
ś 6 i . Po/l iedz la łeh  2 9  G r u d n ia  1881 . li c h II.
trat*, 

o w n :
sŁ 40 el.a al. 60 et. 

CBnii 1 at. 30 et*
iieeŁ ^fiil*  60 ot. 

•o n e s i m ia  do dum * 
mfteeięee&ie 30 et.

B A  PROW INCJI :
16 13 s ł .  30 o t. p 61- 

■ u l a  3 rnk. 60 ct- k W a r­
s i e  4 a l, 80 e t. m ie - 

1 *Ł 60 e t .  aa  
, 4 « m ie s ią c a  80 c t. 

RA O& ANIG Ą: iNpłMt się mieałęCBsle 
1  a l .  d e  c e n  m ie jsc o ­

w y c h . 
P rw n jB era tę  prajJ- 

ą ) a  s ię  ty lk o  o d  l .  
I M .  k  a i d e  9 o m ie jo ąo a . 
l a s e r  kosetaje 0 et.

K U R J E R  L W O W S K I

wychodzi rcdzieimie także w Niedzielę i Święta o gadzinie 8. rano.

Reoatcji przy ulicy Kopernika 1 .9 . (iirr^i telegraficzny) Administracja i Etspedycja przy nlicy AkademicAiy 1.3.

Oflo cenili.
Od objętości w ierass 

p s iy to w e jo  pięciolam o^
8 c t. . '

R ek lam y  w ru b ry  
BN adenłanB“ 20 ct. od wiorst a.

Je J n o  og łoszen ie 
d rcb n c  do 6 w ierszy  
20 c t.

D ołączeniu  do Kar- 
J e ra  (P ro ep ek ta , c y rk a -  
ia rze  etc.) p rzy jm u je  •W 
za cenę 1 7.1. od 100 eg a , 
d la zam iejscow ych  6 
50 ct. od lOu egz. d is  
m iejscow ych  p ro n am a 
ra to ru w .

R ę k o p is ó w  R ed a k ­
c ja  n ie  zw raca .

L isty  rek lam ae y jM  
n ieop ieczętow ane ni*- 
pod legają opłacie.

Dzik: Tomasza.

“Wtorek: Dawida. 
Środa: Sylwestra.

Czwartek : Nowy Rok. 
P ią t e k : Makarego op. 
Sobota: Genowefa. 
Niedziela: Tytusa.

■i ii— in— n — a

Falondarz zayśliwski: “Wolno polować na zające, kozły, 
jelenie i lisy przepiórki i dzikie gołębię, bażanty 
kuropatwy, słonki, jarząbki, cietrzewie i głuszce, na 

ptactwo błotne i wodne.

Wschód słoaea o 7 g. 58 min. 
Zachód słońca o 4 g. 7 min. 
Termometr g. 7 wieczór: + 3, 

Deszcz ze śniegiem.
■a-wii-nAr • rnn*

T ranswersałka.
Dzięki zakulisowym działaniom Lituderbanku 

i „fachowej" pomocy p. Kozłowskiego, mamy 
zbudowaną kolej, k tórą właściwie jeździć nie 
można ani towarów przewozić, bo co chwila sły­
chać o wykolejeniach pociągów i o takiej kon­
strukcji toru, że z wiosną zacznie się rozłazić 
n a  piękne.

Ale cóżto owych panów wiedeńskich może 
turbować, skoro im wystawiono świadectwo mo­
ralności, że nie działali wbrew intencjom Kola 
polskiego (jak gdyby intencją Koła było, mieć 
kolej jak  najgorszą), i nie nadużyli swego wpły­
wu reprezentanekiego na korzyść prywatną — 
a co więcej, skoro von vornhinein zainkasowali 
zyski 630,000 i 570.000 zł.

Obok konstrukcji, przechodzącej wszelkie po­
jęcia, nieporządek adm inistracyjny panuje taici, że 
dzienniki nie mogą się opędzić od zażaleń tak 
podróżnych jak  i przemysłowców. Ma to szcze­
gólnie miejsce na linjach zachodniej Galicji.

Dowiadujemy się, że tkliwy na te zażalenia 
prezydent kolei rządowych p. C z e d i k ,  wysłał 
właśnie z W iednia p. Kołoszwarego na inspekcję 
i kontrolę, z poleceniem złożenia szczegółowego 
spraw ozdania.

Być może tedy, iż centralny zarząd wiedeń­
ski kolei państwowych dowie się o faktycznym 
stanie rzeczy, a mianowicie o zupełnem zparta- 
czeniu budowy, za co przedsiębiorcy powinni być 
•uważani za kontraktołom nych i pociągnięci do 
odpowiedzialności cywilnej kaucją i majątkiem, 
gdyż inaczej na kieszeń ( podatkujących spadną 
olbrzymie koszta napraw i konserwacji.

Ze sprawozdania p. Kołoszwarego przyjdzie 
może także centralny zarząd do przekonania, że 
cen tralizacją kierownictwa nie daleko zajdzie.

E u c k i  ludowa i zakład herbaciany.
Otrzymujemy pismo następujące: Instytucje 

kochni ludowej i herbaciarni, będące bez wątpie­
n ia  wielkiem dobrodziejstwem ubogiej ludności, 
zjednały sobie już tem samem względy publicz­
ności, k tóra interesując się niemi, chętnie oddaje 
grosz wdowi i wspiera je wedle możności.

O ile  jednak publiczność opiekuje się tymi 
zakładam i, o tyle ma prawo żądać, ab}' dobro­
dziejstwo, jakie świadczą, nie było problema­
tyczne, ale aby istniało rzeczywiście.

Niestety zanotować musimy /akta nader bo­
lesne, zadziwiające i potępienia godne, które 
św iadczą jeżeli nie o lekkomyślności, to przynaj­
m niej o lekceważeniu obowiązków względem pu­
bliczności.

W pierwszy dzień świąt Bożego Narodzenia 
przyszedł do mnie ubogi, prosząc o jałm użnę. 
M ając znaczniejszy zapas marek kuchni ludo­
wej dałem mu jednę z tem, żeby udał się tamże 
i  pokrzepił się straw ą. Na to odrzekł ów biedak: 
„ehętnie poszedłbym do kuchni ludowej, cóż kie­
dy do niej dostać się nie można, bo zam­
knięta" !

Zdziwiony tem i mniemając, że to chyba tyl­
ko mistyfikacja, udałem się o godzinie 12 w po­
łudn ie  do kuchni ludowej, chcąc się przekonać, 
czy to prawda, i cóż zobaczyłem ?

Lokal był zamknięty, a przed nim  wielu bie­

daków głodnych i zziębłych, oczekujących na- 
próżuo otwarcia lokalu.

Naliczyłem tych biedaków około 20, wszyscy 
zmuszeni byli odejść głodni i niepokrzepieni.

Na drugi dzień świąt t. j. w piątek udałem  
się znów w południe do kuchni, i zastałem  ją 
znowu zamkniętą.

Święta minęły, nadeszła sobota, która prze­
cież do świąt się nie liczy, kuchnia ludowa i w 
sobotę była zamknięta!

Nie wiedzieć co bardziej podziwiać czy lek­
komyślność zarządu, czy cierpliwość tych bieda­
ków, po większej części studentów, którzy wsty­
dzą się udawać wprost do ofiarności publicz­
ności.

Jeżeli pomyślimy, że w święta biedacy ci 
głodni i zziębnięci nie mogli dostać naw et łyżki 
najskromniejszej strawy, serce się kraje, a zara­
zem oburzenie w zrasta przeciw zarządowi, który
0 sobie z pewnością pomyślał, ale o ubogich 
pamiętać nie raczył!

Ciężka ta krzywda wyrządzona ubogim, jest 
zanadto wielką, by usljła bezkarnie, i dla tego 
wzywamy zarząd kuchni ludowej do wytłuma­
czenia, z jakiego powodu:

1) kuchnia ludowa zamknięta była w 
święta?!

2) dla czego zamknięta była w sobotę, dzień 
powszedni!

Inaczsj ma się rzecz z herbaciarnią, która 
założona wskutek dobrej woli kilku szlachetnych 
ludzi mogłaby także świadczyć wielkie dobro­
dziejstwa ubogim, gdyby nie jedna okoliczność.

Jakkolwiek założyciele donosząc o otwarciu 
tego dobroczynnego zakładu, głosili, że zakład 
ten otwarty dla ubogich bez różnicy wyznania, 
to jednak ta okoliczność, iż lokal ten zamyka 
się co sobotj, nadaje temu zakładowi typ izrae- 
licki i odstręcza chrześcjan ubogich od korzysta­
nia z niego.

Nie myślimy tu czynić zarzutu założycielom 
tego zakładu, którzy i tak już znaczne ponieśli
1 ponoszą ofiary, musimy jednak zrobić uwagę, 
że jeżeli zakład ma odpowiadać swemu zadaniu, 
to powinien być codziennie a więc i w święta > 
otwarty. Wszak ubodzy i w święta jeść i pić po­
trzebują !

Zamykanie zaś zakładu bądź w sobotę, bądź 
w niedzielę i święta czy to izraelickie czy chrze- 
ścjanskie przynosi nietylko ubogim, ale nawet i 
samemu zakładowi ujmę, wskutek czego zakład 
przeznaczony dla ubogich obu wyznań, wbrew 
intencji założycieli, btaje się wyłącznie izraelic- 
kim lub chrześcjańskim.

Pisząc te słowa mamy nadzieję, że tak za­
rząd kuchni ludowej jak  i herbaciarni zastosuje 
się wedle możności do niniejszych uwag, a gdy­
by to było niemożliwem, udzielą nam wyjaśnień, 
których oczekujemy.

W arsztaty kolejowe, a władza przemysłowa.
Wiadomem jest, że w w arsztatach kolejowych 

pracuje kilkuset czeladników z różnorodnych ga­
łęzi rękodzielniczych, oraz około sto kilkadzie­
siąt praktykantów ślusarskich, tokarskich, sto lar­
skich itp. P raktykant każdy po 8—4 letniej n a ­
uce, otrzymuje od naczelnika warsztatów św iade­
ctwo uzdolnienia i wliczony zostaje w poczet 
czeladników. Tak było aż dotąd — i nikt czela­
dnikom wyuczonym w w arsztatach nie odbierał

należnej im godności pracowników —  aż dopiero 
teraz po kilkunastu latach z wejściem w życie 
n o w e j  u s t a w y  p r z e m y s ł o w e j ,  je s t na  
porządku dziennym kwestja, czy robotnik wyu­
czony w w arstatach kolejowych, a nie u „majstra",, 
ma być zaliczony do rzędu czeladników, czy też 
ma być uważany jako sługa, lub dzienny wy­
robnik kolejowy, wobec którego przepisy ustawy 
przemysłowej nie mają być zastosowane.

W tycń dniach właśnie wszyscy robotnicy 
pracujący w w arsztatach kolejowych otrzymali 
nakaz od zarządu, ażeby wszyscy postarali się o 
książeczki „robotne" w myśl nowej ustawy prze­
mysłowej z term inem  do Nowego Pioku, pod za­
grożeniem natychm iastowego oddalenia. N atural­
nie, że robotnicy pod presją groźby udawali się 
tłum nie do władzy przemysłowej po owe „sła­
wetne" książeczki „robotne* przerobione ze służbo­
wych. Lecz jakież rozczarowanie spotkało tych 
robotników, którzy wyuczyli się i „wyzwolili" w 
w arsztatach kolejowych i po la t kilkanaście już 
jako czeladnicy w w arsztatach kolejowych pracu­
ją  — gdy wykazawszy się świadectwemkolejowem 
podpisanem przez naczelnika war sztatów —  u- 
słyszeli od cechmistrzów, że za czeladników na 
podstawie tych świadectw nie mogą być uznani— 
a władza przemysłowa odmówiła im wydania 
książeczek „robotnych."

I  cóż wobec tego mają począć ci, których 
ta niespodzianka zaskoczyła? Z jednej strony 
gnębi ich groźba oddalenia z warstatów, z dru­
giej znów strony władza przemysłowa odmawia 
im od lat kilkunastu najlegalniej nabytej godno­
ści czeladnika i tej ostatniej ewentualności zmu­
szeni są poddawać się, co jes t w interesie za­
rządu kolejowego i łatwo zrozumieć dlaczego za­
rząd kolejowy nie staje w obronie pokrzywdzo­
nych moralnie swoich robotnikow. Jak się d o ­
wiadujemy, wielu robotników, którzy nie chcąc 
być zaliczeni do sług lub dzienrych robotnikow, 
ratuje się w ten sposób, i t  nabywają od uprzy­
wilejowanych majstrów świadectwa nauki badźto 
za pośrednictwem pieniędzy, bądź też inną dro­
gą — i obchodzą nieuzasadnione wym agania 
władzy przemysłowej, a czynią zadość drogą 
nieprawidłową wstecznym żądaniom panów cech­
mistrzów.

Rozgoryczenie, jakie panuje z tego powodu 
pomiędzy robotnikami kolejowymi, zniewala nas 
do wzięcia w obronę niesłusznie krzywdzonych. 
Gdyż jeżeli robotnik praktykujący w w arstatach 
kolejowych nie ma być uważanym przez władzę 
przemysłową jako czeladnik, to niechże też me 
będzie wolno przyjmować naczelnikom w arszta­
tów kolejowych praktykantów, a w takim  razie 
nie będzie też i tej kwestji na porządku dzien­
nym.

Podając tę kwestję do ogólnej wiadomości, 
zwracamy szczególnie na tę nieprawidłowość u- 
wagę p. inspektora przemysłowego, który nie o- 
mieszka sprawą tą się zająć i na właściwe tory 
takową sprowadzić.

Choroby Rosji.
Petersburg, 21. grudnia. Pod tytułem „Psy- 

cbopatja i nihilizm ", spotykamy w dzisiejszem 
„Nowoje W remia" niepozbawione interesu zesta­
wienie i uwagi nad temi dwiema postaciami cier­
pienia, nawiedzającego pewną kategorję umysłów 
w dzisiejszych czasach. Powód do tego zesta-



2 KUHJER LWOWSKL

wicnia dał tylko co ukończony proces o zabój­
stwo Sary Becker, proces, który tak dalece po­
chłania do tej chwili uwagę powszechną, jest 
przedmiotem tak wszechstronnego zajęcia, że 
stanowczo najpierwsze w dziedzinie spraw bie­
żących tutejszego świata zajmuje miejsce. Wy­
rok, jaki zapadł w tym procesie, je s t objawem 
bynajmniej nieprzypadkowym, jest on w łączno­
ści z wielu wyrokami wyniesioncmi w ostatnich 
latach  przez sady przysięgłych i ma niewąpli- 
wie doniosłe znaczenie społeczne. W iadoma jest 
serja wyroków uniewinniających, rozpoczęta p ro­
cesem Wiery Zasulicz, po spełnionym przez nią 
zamachu na życie generała Trepowa; był to 
pierwszy i zarazem ostatni proces polityczny, z 
którego przestępczyni stanu wyszła na czysto. 
Nadzwyczajny krzyk, podniesiony na wyrok ten 
przez pewną część opinji i prasy, zniewolił przy­
sięgłych do surowszego wnikania w istotę pro­
cesów politycznych i odtąd wyroki w tej dzie­
dzinie pobłażliwością już nie grzeszą.

Ale jakby dla odwetu moralnego, że się tak 
wyrazimy, zaczyna się ujawniać niesłychana rzeczy­
wiście pobłażliwość przysięgłych dla wszelkich 
hultajów niepolitycznego charakteru. Swirydow, 
dyrektor banku w jednej z gubernij południo­
wych, trwoni około miljona publicznego grosza; 
na  sądzie łka, szlocha, roztkliwia przysięgłych i... 
zostaje uniewinniony. Takiej samej dobrotliwości 
przysięgłych doznają dzieci przeniewiercy Miel­
nickiego, które dopomagały mu ukryć 850.000 
rubli, skradzione w domu przytułku w Moskwie, 
którego był kasjerem. Dorożkarka Ostrowlewowa 
zabija z premedytacją i w towarzystwie kolegi 
drugiego dorożkarza, obdziera go, sprzedaje ko­
nia jego na targu i w parę miesięcy zostaje 
ta ’«:że przez sąd przysięgłych uniewinniona, jako 
psyehopatka. Te i inne wyroki obudziły po­
wszechne zdumienie, a dzienniki samoistne po­
częły generalizować je i dowodzić, że sądy przy­
sięgłych są nic niewarte, że jest to instytucja 
która powinna była pozostać koronną, a z Której 
rząd niewłaściwie usunął się, .w ziął dymisję", 
jak  poczęły wołać Moskiewskie Wiedwmosti. Re­
akcja nie dała długo na siebie czekać; dopomo­
gły jej rozmaite okoliczności postronne; niektóre 
wyroki zostały skasowane i oddane do powtór­
nego osądzenia (Mielniccy, Swirydow); w sądach 
poczęli atentować ważniejszym procesom najwyżsi 
dygnitarze państwa, począwszy od ministra spra­
wiedliwości i generał - gubernatorów, a sama ich 
obecność już w tych okolicznościach starczyła za 
kontrolę i zdawała się zalecać surowość.

Powiedzielibyśmy, że wyrok w sprawie o za­
bójstwo Sary Becker jes t właśni, jednym z ob­
jawów tej reakcji. Usposobienie i tendencja ry­
goru opanowała tak dalece niektóre umysły, że 
riazajutrz po wydaniu tego niesłychanego wyroku 
jedna z gazet oświadczyła, iż sprawiedliwości stało 
się zadość, albowiem przestępstwo nie uszło bez­
karnie. Tak jakby w procesie karnym chodziło o 
ukaranie przestępstwa, nie zaś przestępcy!

Wrócimy później do tej połowy wyroku i do 
uwag nad nią celniejszych organów prasy, tutaj 
zwrócimy uwagę, że trzecia podsądna Siemienowa 
została uniewinniona i uznana, za psychopatkę. 
Je s t to typ, jak  zapewniał w sądzie znakomity 
ziomeK nasz i psychiatra tajny radca Baliński, 
który w nauce zjawił się niedawno. Psychopatja 
je s t to e;erplenie woli, poddawanie się mecha­
niczne ducha chwilowym zachciankom bez żad­
nego krytycyzmu, bez żadnego oporu ze strony 
woli całkiem uśpionej i niepowoJująeej się żadne- 
mi pojęcicmi etycznemu

I złe i dobre psychopat popełnia, nie zdając 
sobie sprawy i nie pytając, czy ono jes t dobrem 
lub złem; kryteryzmu żadnego do ocenienia w ar­
tości etycznej swego postępku psychopat w sobie 
nie ma; jego etyką je s t kaprys i doraźne jego 
zaspokojenie; sferą, w której psychopat czułby 
się u siebie, byłoby otoczenie niezwiązane ża- 
dnemi względami, żadnemi wymaganiami pra- 
wnemi, etycznemi, religijnemi; ten świat dla 
niego istnieje. Zresztą całkowitą świadomość swej 
jaźn i, zupełne rozeznanie togo co czyni, psycho­
pat posiada, tylko nie ocenia go, nie ma po te ­
mu kryteryzmu.

Zestawienie psychopatji z nihilizmem, jakie 
dziś w „Nowem W remia" spotykamy, jest z u- 
wagi na powyższą krotką charakterystykę wcale 
ciekawe. A utor powiada tak : jeżeli przyjrzycie 
się dokładnie temu ciężkiemu cierpieniu, któremu 
ultdz może umysł najbardziej rozwinięty, a któ­

re krzewi się z taką siłą u nas, jeżeli przyjrzy­
cie się z bliska nihilizmowi, ujrzycie szczególne 

; podobieństwo między nim a psychopatją. Psycho- 
: patja w stosunku do nihilizmu, to jakby część 

jego, albo raczej to jakby częściowy jednostronny 
; nihilizm. I  nibilista nie uznaje norm  moralnych; 

poczytuje je  za przesąd przestarzały, ironicznie 
nazywa filisterstwem; toż samo czyni psychopata, 
tyłku gdy pierwszy je s t pod wpływem przekona­
nia, negacja drugiego żadnemu nie podlega za ­
stanowieniu.

Jeden z badaczów naszego nihilizmu — po­
wiada autor — Daniłowski, utrzymuje, że ojczy­
zną nihilizmu jes t Zachód, że ztanottęd przyszedł 
do nas, do Rosji. Być może, że jes t w tem jakaś 

: prawda; w każdym razie jednak byłoby rzeczą 
ciekawą wiedzieć : czy istnieje w Europie zacho- 

; dniej obok nihilizmu ta chorobliwa jednostronna 
jego forma, która nazywa się psychopatją?

Na tern pytaniu kończy autor i my idziemy 
; za jego przykładem, nie kusząc się o bliższe 

zbadanie i rozstrzygnięcie łtej ciekawej kwestji, 
Która niewątpliwie zainteresowała już dawniej 

, kompetentne sfery.

K R O N I K A .
Koło literaoko-artystyczne w e L w ow ie  ro zesła ło  

: do artystów  naszych  n astępującą odezw ę :
W iadom o W ielm ożnem u P ann, w ja k  przykrych  

, pod m aterjalnyai w zględem  stosunkach , zn a la z ła  się  
i  w dow a po znakom itym  sztych arzu  polskim  b łogosł.

pam ięci H enryku  R edliebu , i  ile  sp o łeczeń stw o  na- 
; sze  zae iągn ęło  obow iązków  w obec położonych przez  
I teg o  a r ty stę  za s łu g  w d z ied z in ie  sztu k i, a z w ła -  
| sz cza  m alarze polscy, których n a jlep sze  dzieła  R e -  

dlich rylcem  swoim  rozp ow szech n ił i  spopulary­
zow ał.

W  poczuciu te ż  ciążących  na Łas obow iązków , 
W y d zia ł K oła  litera ck o -a r ty sty czn eg o  w e L w ow ie, 

i  z a w ią za ł k om itet m ający na celu  urządzen ie w naj- 
' b liższym  cza sie  w ystaw y d z ie ł i szk iców  w szystk ich  
: artystów  polskich —  i p ozosta łej po R edlichu  arty-  
I styczn ej sp u ścizn y .
j W  inyśl pow yższej nchw ały  udają się n iżej 
j  podpisani z uprzejm ą prośbą do W ielm ożnego  P ana, 

byś raczy! w z ią ść  ud zia ł w zam ierzonej przez  „K o- 
I łu “ n a sze  w y sta w ie , na dochód w dow y po b ł. pam.
1 R edliehn .

Z w a ży w szy , że zjazd  karnaw ałow y w ielce  
przyczyn i się  do liezn ego  zw ied zan ia  w ystaw y ,

' przyczem  b iorący w niej udział a rty śc i lic z y ć  mo- 
, g ą  na zb y t prac sw oich , zam ierzam y rzeczon ą  w y­

staw ę Otworzyć dla publiczności ju ż  w połow ie sty -  
s czn ia  1885  r. i w tym  celn  upraszam y o rych łe  

z g ło sz e n ie  się  z ła sk aw ą  odpow iedzią, a zarazem  
| o w yp ełn ien ie  za łączonej dek laracji i  p rzesła n ie  
; te jże  pod ad resem : „K oło  lite ra ck o -a ity s ty czn e  we 
; L w ow ie" . L iczą c  na sz la ch etn ą  gotow ość  W ielm o­

żnego P an a w p rzyczyn ien iu  się  do zam ierzonego  
i d z ie ła , zostajem y z w yrokiem  pow ażaniem  p ie z e s  
I „ K o ła “ dr. Tadeusz Rutowski, sek retarz  W ła d y­

sław Bełza; kom itet ar ty sty czn y  Tadeusz Barącz, 
K arol M łodnicki, Tadeusz Błotnicki, M . A . So- 

1 zański.
D ek laracja  b r z m i: N in iejszem  zobow iązuję się  

I p rzy sła ć  najdalej do 15. sty czn ia  1 8 8 5  roku, na 
w ystaw ę u rządzić  s ię  m ającą pod opieką K oła  l i t e ­
ra ck o -a rty sty czn eg o  w e L w ow ie, w celn  przyspo­
rzen ia  m aterjalnej pom ocy w dow ie po bł. pam. H en ­
ryku R edliehn: szk iców  m alarskich  sztuk , po cen ie ,., 
szk iców  rzeźb iarsk ich  sztnk , po cen ie ... szk iców  
arch itek ton icznych  sztu k , po cen ie ..., szk iców  ry- 

j sunkow ych sz tn k , po cen ie ... W łasn oręczn y  podpis 
j a rty sty  lub w ła śc ic ie la .

Pożar w piwnioy. W sobotę w ieczorem  około  
godziny  1j 17, zaw iadom ioną zo sta ła  straż  pożarna  
w ratuszu  o pożarze w p iw n icy  pod apteką p. P ie -  
pesa, p lac B ern ardyńsk i 1. 1. Gdy pogotow ie s tra ­
ży  przybyło  na m iejsce, p łom ien ie buchały  przez  
otw ory p iw n iczn e. Z powodu za tru w ających  w y z ie ­
w ów p rzystęp  do w n ętrza  był n iem ożliw y, przeto  
w p ierw szej ch w ili ograniczono eię na szczeln em  

j zab iciu  otw orów  p iw nicznych , poezern dopiero od 
[ podw órza starano się w kroczyć do p iw n icy . P an  
j E lja szew icz , za stęp ca  n aczeln ik a , w kroczył p ierw - 
! szy do p iw nicy, le c z  w tej ch w ili padł odurzony  
; w yziew am i, a postępujący za  nim stra ża cy , sch w y- 
1 c iw szy  go za nogi, i ciągnąc za  sobą, cofnąć się  
j  m nsieli. D opiero po chw ili, gdy g a z y  w  cz ę śc i się  
| u lo tn iły , w kroczono do w nętrza  i poczęto  g a s ić  pa- 
: lące  się  drzw i i inne rupiecie  nagrom adzone w  p i­

w n icy , chroniąc od ek sp lozji inne chem ikalja , k tó ­
rych w ielk a  i lo ść  w Łaniach szk lannyeh  i g lin ia ­
nych, znajdow ała  się  w  piw nicy.

P rzyczyn ą  pożaru b y ł parobek, k tóry  w to w a ­
r zy stw ie  praktyk anta  ndał s ię  po coś do p iw n icy  
z  la tarn ią , którą n d erzy ł przypadkow o o banię  
szk lanną napełnioną benzyną. B an ia  się  s tłu k ła  i  
n astąp iła  ek sp lozja 'benzyn y. P ra k ty k a n t w raz z p a ­
robkiem mocno poparzeni —  od w iez ien i z o sta li do 
szp ita la . P o ża r  byłby przybrał w ie lk ie  rozm iary , 
gdyby n ie um iejętne k ierow nictw o n aczeln ik a  stra ­
ży  p. P rann a, który nietylfco, że  nie n araża ł lu d z i 
ua nieochybną śm ierć, popychając ich  p rzed w cześn ie  
do p iw nicy, ale i sztn k a , z jak ą  zd o ia ł ogień  z lo­
k a lizo w a ć  bez d on ioślejszych  n astęp stw , za słu g u je  
na n ajw ięk sze  uznanie, utóre n a leży  się ta k że  g o r ­
liw em u pom ocnikow i je g o  p. E lja s iew iczo w i, oraz  
p. H ryn iew iczow i, n aczeln ik ow i stra ży  och otn i­
czej, k tóry  w raz z k ilkom a strażakam i brał c z y n ­
ny u d zia ł przy g a szen iu  pożaru. N a  placu za u w a ­
ży liśm y  obecność p. nam iestn ika , p rezyd en ta  m ia­
s ta , majora p iecu , i k ilkn  radnych.

Wilja w przytulisku. Od biedaków , znajdujących  
nocny p rzytu łek  w o grzew a ln i d zie ln icy  U L  m ia­
sta  L w ow a otrzym ujem y podziękow anie, ad resow a­
ne do kom isarza  śród m ieścia , który w dniu w ilji 
p rzy s ła ł ch leba i m ąki, tu d z ież  du zarządcy  p rzy ­
tu lisk a , który k a za ł zg jto w a ć  b arszczu  i k lusek  s  
m akiem , i ob d zie lił ciep łem  jadłem  1 5 0  osób.

Na zupę rumfordzką z ło ży li w  handla J . D r e x -  
le r a  i Synów  plac K ap itu ln y  i. 2 .:  N . N  5 z łr .— 
K irszn er  3 z łr . —  K s. kan. Szym onow icz 5 z łr .— 
A . B . i z łr . —  H r. A rtu r  z  B r z e z ia  R u ssock i 2 0  
z ir . —  Jn stja n  5 z łr . — K lim ow icz 5 z łr .

Akwareli p. F ra n ciszk a  T., o której sk ia d zen in  
w spom niał w czorajszy  raport policyjny, o d n a laz ła  
się  przypadkiem .

Respicjent straży miejskiej n ie s ta ły ch  dochodów  
p. L ., dow ódzca od działu  w śródm ieściu , stanu w ol­
nego, w yd a lił się  z pom ieszkan ia  sw ego  je s z c z e  
w dniu 24go  bm. w ieczorem , i d otychczas n iew ia ­
domo, g d z ie  się  znajduje.

Mieszkańoy domu 1. 4  ul. Ł yczak ow sk a  zw ra ­
cają uw agę urzędu bud ow niczego, że  w oficynach  
teg o ż  domu gan k i I . i II . p iętra  tak  są podziura­
w ione i spróchnia łe , że  groz i n ieb ezp ieczeń stw o  z a ­
łam ania  s ię  desek  pod s to p a iu  przechodniów .

C iem noiol grobowe panow ały w sobotę w ieczo ­
rem we L w ow ie . D la czeg o  la tarn ie  się  n ie  p a liły  
trudno w ied z ieć . Z apew ne może liczon o , że  św ia t ło  
k się ż y c o w e  rozprószy ciem ności, a le  n ie s te ty  k s ię ­
życ  n ie m ia ł zam iaru w yłon ić się  z po za  ciem nych  
chm ur, a tym czasem  przechodnie brodząc w c ie m ­
n ościach  i n iezw ykłem  b łocie , rozb ija li nosy o s łu ­
py la tarn ian e .

Tamowanie przejśoia na chodnikach je s t  w zbro- 
nionein, a pomimo to  nie podobna w n iektórych  
m iejscach  p rzecisn ąć się przez  tłum  g a w ied z i 
zgrom adzonej przed wys taw am i sk lepow em i, g a p ię -  
e.y się na pajace drew niane, w yw racające k oz io łk i. 
W  rynku za ś „durny Jasio"  koło sklepu B a czew -  
sk ieg o  grom adzi codzień  liczn ych  sw oich  zw o len n i­
ków , i tam uje przeebód. P rzek u p k i za ś , c ią g n ą e  
w ózk i za  sobą, najsw obodniej kroczą po chodnikach , 
zm uszając przechoduiów  do u stęp ow an ia  s ię  w b ło ­
to. Sądzim y, że poniew aż sta rs i żo łn ierze  p o licy j­
n i za stą p ien i z o sta li rekrutam i, przeto  n ie z o sta li  
je s z c z e  pouczen i na co b aczyć pow inni, i sp o d zie ­
w am y się , że  nadal tam ow anie p rzejśc ia  przez  po­
lic ję  n ie będzie to lerow ane.

Listy noworoczne. D yrek cja  p oczt we L w o w ie  
o g ła sza : J a k  z e sz ły ch  la t , tak  i teg o  roku począw ­
szy  od 27  b. m. wolno b ęd zie  a n a w et bardzo by­
łoby do ży czen ia , aby na lis ta ch  now orocznych dla  
ad resatów  m iejscow ych  (w e L w ow ie) w rzucanych  
do skrzynek  listow ych  na ad resie  b y ł u m ieszczon y  
dodatek  „ lis t  now oroczny".

Te lis ty  w  cza s ie  od 27  do 31 grudn ia  b. r. 
będą zb ierane i Ig o  sty czn ia  adresatom  doręczone. 
R ów n ież  byłoby pożądanem , aby przy w y se ła n in  
w ięcej tak ich  lis tó w  dli. ad resatów  m iejscow ych  (w e  
L w ow ie) l is ty  te  (naturaln ie każdy zaop atrzony w  
odpow iednią m arkę listow ą) w kładano pod jed n ą  o- 
paskę lub kopertę zaop atrzon ą napisem  „ lis ty  no­
w oroczne"

Rada miast* Lwowa odbędzie p osied zen ie  d z iś  
(29 grndnia) o zw yk łej god zin ie  dla za ła tw ien ia  
kilkn spraw  b ieżących .

Konfiskata. W czora jszy  Szczutek z o sta ł zabra­
ny przez prokuratorję.

Salon artystyczny otw arty  zostan ie  z dniem 15  
sty czn ia  w K rak ow ie  w domu w łasnym  p. A lfreda  
B iasion a  w nm yśln ie  przygotow ującym  się  obeen ie
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lo k  .ln . W  B alonie urządzona b ęd zie  n ieu sta jąca  wjr- 
e ta w a  prac arty stów  m alarzy  ta k  polskich  ja k  »«• 
g ra n iezr y ch  a salon  ten  b ęd zie  jed n o cześn ie  ry n ­
kiem. zb yto  produkeji sz tu k i. G dyby to sam o kto  
c h c ia ł zrob ić we L w o w ie !

W  P eszcie  p ojaw iła  się  broszurka p. t.: Der 
Prussicism tts uhd die Deutsch  -  Oesterreich  -  Un- 
garisohe A lliunz.  A u tor w ychodzi z za ło że n ia , że  
p rzym ierze  niem iecko - au strjack ie  je s t  w  is to c ie  
rz e c z y  zaw ieszen iem  broni, k tóre p o lityce  prasko- 
n iem ieck iej k ied y ś n ie p rzeszk od zi pom yśleć o zd o­
b y cza ch  i anek sjach  ua k o szt A u str ji. P rzyzn aje  
w p raw dzie antor, że  chw ilow o p rzym ierze owo chro­
n i n iby to A n s t iję  od m ożliw ych  zam achów  R osji, 
le c z  w p rzy sz ło śc i m oże się ono zm ien ić na poro­
zum ien ie P rus i R osji przeciw  A ustro W ęgrom , 
p rzez  co w ychodzi na fak t ob ezw ład n ien ia  i sp a ­
ra liżo w a n ia  polityk i sn3trjaek iej w obronnej jej 
ak cji. A ustrja  zdaniem  antora jej w idow nią dw ócb, 
podkopujących je j byt propagand, z Z achodn n ie ­
m ieck iej, z W schodu praw osław nej. 4  utipropaganda  
au strjack a w stronę N iem iec  je s t  n iem ożliw ą, N a­
to m ia st o tw ierają  się  w idoki sk u teczn e podobnej 
propagandy w stron ę R osji pr®ez P o l s k ę  n a  t l e  
s p r a w y  p o l s k i e j .  Mimo w sze lk ich , w yn ik a ją ­
cych  ztąd  n ieb ezp ieczeń stw  p ozostaje dla A u strji 
ta  jed yna i  o sta tn ia  broń. je ż e l i  n ie ma nastąp ić  
obw iła , k ied y  N iem cy nznają za  rzecz  stosow n ą  
w yprosić  A n stro -W ęg ry  na W schód, a R osja  jed n o­
cze śn ie  pow ie, iż  tam  ju ż  m iejsca  dla A n strji n ie  
m a. bo sam a je  za ję ła . U w agom  tym  n ie podobna  
odm ów ić s łn szn o śc i pod w ielu  w zględam i,

Piękne widoki. Jedno krakow skich  biur k om i­
sow ych  w ykazuje niem niej jak  18 2  m ajątków  z iem ­
skich  w ystaw ionych  w G alicji na sp rzed aż. D ru g ie  
ty le  o g ła sz a  kom isant pew ien  we L w ow ie . W ogóle  
w G alic ji lic z ą  8 0 0  do 4 0 0  m ajątków , króre w ła ­
ś c ic ie le  radziby  sprzed ać g łów n ie  d la  teg o , że  nie 
d z iś  to jntro sprzedać je  będą zm n szen i.

W  Trębowli obkradziono dnia 24 . bm. k ośció ł. 
Z ło d z ie je  d osta li się  do zak rystji i rozb iw szy  sk a r ­
bony, zab ra li b lizko 4 0 0  z łr .

Prezente na greck o-k at. probostwo w N estoro- 
w icach  dek. Z borow sk iego , o trzym ał k s. P io tr  B i ­
liń sk i.

Statystyka robotników górniczych. P od łn g  w y k a ­
zów m inisterjum  ro ln ictw a , w ga licy jsk ich  kopal 
n iach  w ęg la  zatrudnionych było 1371 m ężczyzn  i 
109  kob iet, w kopaln iach  w ęgla  ziem nego 2 2 8  m ęż­
c zy zn , w kopalniach in d y  że lazn ej 2 1 0  m ężczyzn , 
8  k o b iet; w reszc ie  górn ictw a , z w yjątk iem  sa lin , 
1 0 9 1  m ężczyzn , 26 5  kobiet i 73 dzieci ; w hutach  
że lazn ych  6 0 6  m ężczyzn , 10 k o b ie t; w  innych bu­
ta ch  18 8  m ężczyzu , 73 k ob iet i 20  d z iec i. —  
W  okręgu górniczym  krakow skim  zarobek dzienny  
robotnika w yn osił od 3 0  cut, do 1 z łr . 8 0  cnt.; 
w okręgu lw ow skim  w p rzecięc iu  59  i pól cen ta .

Antiphon nazyw a się m ały instrnm encik  m ający  
na celu  ochronę ln d zk ości p rzeciw  rozw ielm ożu ia -  
jącem u  się  „d ław id n d stw u “. W yn alazcą  teg o  do­
broczyn n ego  instrum entu  je s t  n iem ieck i kapitan  
n azw isk iem  P le ss . A ntiphon w łożony do ucha n ie  
d op u szcza  ani śladn  żadnego g łosn . Ściskam y dłoń  
tw oją  zacuy k ap itan ie!

Huntinghutte (dom ek m yśliw sk i), dzie ło  pocho­
d zą ce  z pom ysłów  W agn era , a u m ieszczon e w „ L ie -  
d e ih ( f “ baw arsk iego  króla, padło dnia 2 3 . b. m. 
ofiarą p łom ien i. R ów n ocześn ie  nm arł były  dyrektor  
ogrodów  królew sk ich  K arol E ffn er, pod którego  
k ierow nictw em  „H n n tin gk atte*  zo sta ła  zbndow aną.

Były minister austrjacki Śch aeffle , zn an y  też  
ja k o  antor d z ie ła  p. t.: „Q uiu tessenz des S o z ia lis -  
m u s“ i w  ogóle jed en  z zn aczn iejszych  ekonom i­
stów  w ydaje obecnie d z ie ło  p. t.: „D ie  A u ssic lits io -  
a ig ł e i t  der S oz ia ld em ok ratie“. —  W  d z ie le  tem  
autor, znany d otychezas jako zw olenn ik  socja lizm u , 
w ystęp n je  n ag le  zn p ełn ie  jasn o , jako jeg o  p rze­
c iw n ik .

Do naśladowania. R ada m iejska w P rad ze C ze­
sk ie j, a za  jej przyk ładem  m nnicypalność autono­
m iczna innych m iast w C zechach , zabron iła  w szy ­
stk im  funkcjonariuszom  m iejsk ich  nrzędów , sk ła d a ­
n ia  now orocznych życzeń  obyw atelom , pod rygorem  
postradan ia  służby.

Słynny skrzypek profesor Joachim w n iósł p rze ­
c iw  sw ojej żon ie sk argę o rozwód, m otyw ując t a ­
kow ą w iarołom stw em  żony. Sąd prz. ją ł ofiarowaną  
p rzy sięg ę  oskarżonej i  odrzucił sk argę jej m ęża. 
Mimo to profesor Joach im  nie ch c ia ł przyjąć żony  
napow rót. W sk n tek  teg o  żona znów  ze sw ej strony  
w y to czy ła  proces o rozw ód na podstaw ie op n szcze-  
n ia  je j przez m ęża. Sąd n zu a ł s łn szn ość  sk arg i i 
ro zw ią za ł m ałżeń stw o .

Echo świąt'ozne. Z  W ien er N ea sta d t d onoszą; 
D n ia  26  b. m. sza jk a  pijanych dragonów , w szczę ła  
bójkę z patrolem  wojskowym  złożonym  z żo łn ierzy  
8 4  pułku. P a tro l zm uszona była  do u ży c ia  broni. 
J ed eu  dragou zo sta ł raniony śm ierte ln ie  a kilku  
mniej lnb w ięcej ciężko

Panna Jadwiga Sołilaeger, p ierw sza  b a letn iczk a  
w ied eń sk iego  baletu  p rzez ięb iw szy  się przy w y s tę ­
p ie gościnnym  w T urynie, zm uszoną je s t  na z a ­
w sze  sw ój zaw ód porzucić. W skutek  przezięb ien ia  
w y w ią za ła  się  bowiem  n ieu lecza ln a  choroba m usz- 
kułów . P au na S ch la eg er  je s t  je s z c z e  bardzo młodą  
a n ie m ając żaduego m ajątku w idzi przed sobą  
p rzy sz ło ść  nęd zy  i ubóstw a pełną.

Zarząd Towarzystwa śp iew ack iego  „Lutnia"  
zap rasza  w szy stk ich  członków  czynnych  ma pióbę  
m ięszan ą , która się  odbędzie w p on ied zia łek  dnia  
29  g iu d n ia  o god zin ie  7 mej w ieczorem  w sa li k a ­
syna m iejsk iego .

Galio, kasa zaliozkowa. W czoraj odbyło się w a l­
ne Z grom adzenie członków  upad łego  T ow arzystw a .

L ik w id a torow ie  p rzed łoży li w iadom y bilans, 
który ich  zm nsił do zg ło szen ia  konknrsn, i na l i ­
czn e rekrym m acje, zarzu cające  im n iesp ełn ien ie  
nchw ał w alnego Z grom adzen ia , odpow iadali argn- 
m entam i, które z ich stan ow isk a  zasłu gu ją  na n- 
w zględn ien ie .

W  koćcn  o św iad czy li, że  pozostaną w b e z ­
p łatnej fnnkcji ty lk o  do czasn  inw ent.nry to w a ­
rzy stw a .

N a w n iosek  dra C iesie lsk ieg o  Z grom adzenie  
przyję ło  to do w iadom ości, i  nom inow ało w ich  
m iejsce  dw óch członków , k tórzy  będą sądow i 
p rzed staw ien i na rep rezentantów  tow arzystw a  pod­
czas konknrsn, i po jego  za ła tw ien iu .

W ybran i z o s t a l i ; D.r, M. K ró w czy ćsk i i  L u ­
dw ik  Z ielonka.

Teatr, literatura i sa tu k
(W B ) Drugi konoert panien Bulewskioh odbył się  

przy dość liczn ej publiczności, z łożon ej przew ażn ie  
z rodzin należących  do arystok racji. Z e szc seg ó l-  
nem zajęciem  słuchano w ybornej produkcji sk rzyp ­
cow ej. Grę panny J a d w ig i ocen iliśm y w poprzed- 
niem  spraw ozdanin , a n in ie jszy  k oncert n tw ierd ził 
nas tylko w sąd zie  o charak terze  gry n ta len tow a-  
nej, i zarów no w grze  sam ej jak  w p rezen tacji 
nader sym patycznej arty stk i.

(W B ) Koncert muzyki wojskowej. W  sobotę 27 . 
grndnia zaprodnkow ał pan kapelm istrz Z is t le r  ze  
sw oją  ork iestrą  now e tań ce  karnaw ałow e.

Z ca łej tej serji szczeg ó ln ie  za lecam y ra"zuiy  
T ym olsk iego „O dbijanego", jako bardzo skoczne, 
śp iew n e, ostro  rytm ow ane, przypom inające najlepsze  
cza sy  m aznrow e. U derza w nich w ybornie dobrane 
n astęp stw o  tonacyj dla pojedyńczyoh częśc i. D o z a le ­
cen ia  kw alifikują s ię  ló w n ież  Z is t le r a  „ 8 a ison  Qua- 
drille" , posiadające w ie le  rozm aitości. Z n ać w nich  
w praw ną rękę i ta le n t tw órczy . N ie m niej polecenia  
godne są Z istlera  w alce  „F ran en berzen" , szcaegól- 
nie nnm er 3 e i. To sam o jego  polka trcm blante. 
M aznry L ip iń sk iego  „S ia rczy sty " , wpraw’dzie  n ie ­
zb yt oryginalne, a le  skoczne.

Z a k oń czy ła  produkcję wyborna polka szybkci 
S trau ssa , na której m ożna się  za ta ń czy ć  do upa­
d łego.

K ołom yjka T ym olskiego w yborna w każdej 
cz ę śc i z osobna, słuchana w c a ło śc i nuży ncho 
monotunją ton acji. Snać je s t  kom pozytor zdania  
m ylnego, że w kołom yjce nie wolno m odnlować w 
dnr, a w łaśn ie  w nutach ruskich Indow ych najprzy­
jem n ie jsze  spraw ia w rażen ia  um iarow e następstw u  
dnr i mol.

Na wystawie świąteoznej w W iednin, nrządza- 
nei corocznie w mnzenn; austrjack iem . zw racają  
p ow szechną uw agę piękne od lew y i joboty  cyze ler-  
i k ie  D z ied z iń sk ieg o  i H annscha.

Wiadomości poili yczne.
Lwów 28 grudnia. Wczoraj wieczorem od­

było się posiedzenie komitetu wyborczego celem 
ustanowienia kandydatów do Izby handlowej. 
Nazwiska kandydatów podrmy jutro.

Wiedeń 27. grudnia. Świeżo mianowany in­
spektor szkolny dla Lubiany, Dr. Szuman, jest 
ten sam, który za przeszłego m inisterstw a usu­
niętym był w drodze dyscyplinarnej, ponieważ

będąc profesorem w Lublanię, żądał zaprow adze­
nia języka słowiańskiego w niższych klasach. 
Cesarz zm ienił teraz dawniejszy wyrok i kazał 
go przenieść do W i«dnia.

Berno 28. grudnia. Anulowanie wyborów do 
izby handlowej przez ministerstwo je s t uważane 
przez tutejsze koła narodowe ■ za niezgodne z u- 
stawą. M mister może według §. 23 rozwiązać 
izbę, ale r ie  anulować wyborów, bo tylko wynór 
prezydjum potrzebuje potwierdzenia. Przeprow a­
dzenie wyborów należy do komisji, która przed­
kłada listę  wybranych ministerstwu. Przeciw u- 
nieważnieniu wyborów nastąpi resurs do trybu­
nału adm inistracyjnego.

Londyn 28 grudnia. Aneksja pewnych ziem 
na morzu południowem ze strony Niemiec jeden 
okrzyk oburzenia wywołała w prasie angielskiej, 
a w rządzie obudziła chęć oparcia się tym ane 
ksjom. Prem ier Victoria Land, Jam es Service 
wezweł rządy innych kolonij australskich do 
protestowania, akanonierka angielska „Goshawk" 
zatknęła na rozkaz gabinetu londyńskiego flagę 
angielską w porcie Duruford na południe przy­
lądka St. Lucia na dowód, że port ten stoi pod 
opieką Anglji, która widocznie obawia się, by 
Niemcy nieosiedliły się na wybrzeżu kraju Zulu 
i niezechciały potem mięazać się w południowo 
afrykańskie zatargi.

Petersburg, 28. grudnia. Car przyjął propozy­
cję m inistra wojny i polecił w myśl jej budowę 
nowych i silnych twierdz w Br.tum, Poti, Karsie 
i Michajłowsku. Budowy mają być wykonane w 
ciągu roku przyszłego.

Uroczystość św. Metodego i Cyryla będzie 
obchodzona w Bułgarji w połowie roku p rzy­
szłego. Komitet oDradujący pod przewodnictwem 
arcybiskupa Klem.i-nsa z Tyrnowy zaprosił księ­
cia, aby objął protektorat tej uroczystości.

Telegramy „Kuijera  Lwowskiego"
Berno 28 grudnia. Tutejsi Czesi są oburzeni 

z powodu unieważnienia wyborów do Izby h an ­
dlowej. Dzienniki ich ganią postępek rządu, wy­
kazując (i słusznie!), że rząd ma tylko prawo 
rozwiązać Izbę, ale w żadnym razie nie wolno 
mu u n i e w a ż n i a ć  wyborów dokonanych Z 
tego powodu przygotowuje się skarga do trybu­
nału administracyjnego.

Berlin 28 grudnia. Stronnictwo centrum  po­
stanowiło, wiadomy kredyt 20 000 marek dla za­
stępcy Bismarka, o d r z u c i ć  także w trzeciera 
czytaniu.

Rzym 28 grudnia. Na dworze papiezkim 
zauważano z pewną przykrością, że ajent pruskj 
Schlozer nie zrobił Jacobiniemu wizyty w dzień 
wilji, czego wymaga obyczaj dyplomatyczny.

Paryż 28 grudnia. Wczoraj odbyły się w 
całej Francji w y b o r y  d o  s e n a t u :  R e p u ­
b l i k a n i e  o d n i e ś l i  ś w i e t n e  z w y e i ę r t w  
Na 8 9  senatorów wybrano 72 z obozu rep u b 'i-  
kańskiego, a tylko 17 krzeseł zdołali otrzymać 
reakcjoniści wszelakiego rodzaju.

. D y s p o z y c j a  o b i a d o w a
a j  wtorek 30. grudnia.

O b iad  d r o ż s z y . Zupa „Julienne". Szczupak sma­
żony. Bifsztyki garnirowaae. Omlet z koufitu ami.

O biad ta ń s z y . Zupa kminkowa. Pieczeń nuzatska. 
Ryż z jabłkami.

T ea tr hr. Skarbka.

Dziś dnia 29. grudnia Safanduły komedj« w 
4. aktach W iktoryna Sard tu , tłumaczył A. Czer­
nicki.

3 1 ?  m  d o l a n e .

L ekarz  pułkow y

D r .  Ł i s z n i e v t  s k i  ( F i  n k e l  s t e i n )
przeniósł „ a t e l i e r  d e n t y s t y c z n e -  do domu pani Ga- 
b l t n z  p r z y  ple.en n i a r j a c k i n i  u l i c a  W a ł o w a  Nr. 2  

I . p i ę t r o .
O r d y n u je  od g o d z in y  II .  p r z e d  p o t .  do 5 p o  pot .

Ł
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Zbrodnia Aurelego
przez

■\7vr i l s t o r a ,  p e r c e v a l .

(Ciąg dalszy.)

Fernand zastawszy ją  całą we łzach, wyo­
braził sobie, że tak p łacze po swojej panience.

Nie trap  się tak  da lece! — stara ł się wlać 
w jej serce pewną otuchę — jeszcze nie wszystko 
stracone... Da Bóg, że ich dogonimy!

— Oh! tak, tak, panie Fernandzie! gońcie 
ich, lećcie i napowrót tu  na miejsce odprowadź­
cie! — Teresa oczy z łez ocierała, przekonana, 
iż mowa o hrabiu i jego famulusie.

— Przedewszystkiem moje dziecię, w imię 
przywiązania jakie masz dla twoich państwa, ani 
słowa o tem nikom u!... Starajmy się ile możności 
stłumić ten cały skandal.

—  Jaki skandal?...
— Niech nikt nie wie, że z nim odjechała.
— Z nim? — Teresa machinalnie powtórzy­

ła. — Któż to z nim odjechał?!
— Biedna, najukochańsza Eglantyna, dość 

już i tak będzie miała kary!
— Jakto?... panienka dala się zatem wykraść 

hrabiemu ?...
Po nitce do kłębka, Fernand wreszcie o 

wszystkiem się dowiedział po porządku, i że k a­
pitan prawdopodobnie nie wróć* do domu z ko­
misji aż późnym wieczorem.

— Skoro tak  jest, zapakuj natychmiast do 
kuferka cokolwiek bielizny dla pana kapitana, nie 
zapomnij również munduru paradnego, krzyżów i 
szpady.

Ciągle jeszcze ręce łamiąc, Teresa uwinęła 
się  jednak szybko z zapakowaniem.

Fernand porwał kuferek i poleciał jak strza- 
ja  do 01ivettes.

— Prędzej! każ pan nam zaprządz do wózka! 
jedziemy na kolej w tej chwili! — zawołał spo­
strzegłszy właściciela folwarku spalonego i całą 
komisję szacunkową na dziedzińcu.

— Kto jedzie?... gdzie?... po c o ? ...— kapi­
tan  wypatrzył się na Fernanda osłupiały.

— My dwaj jedziemy panie kapitanie!... i to 
nie mamy ani chwili do stracenia!

— Ależ przecie!
— Po drodze wszystko opowiem, chwilowo 

wystarczy panu kapitanowi wiadomość, iż ktoś 
je s t w wielkiem niebezpieczeństwie, że idzie niemal 
o sekundy! że wszelkie wahanie wobec faktu na­
giego ustać musi, że gdybyśmy z pańskiej winy 
przybyć mieli za późno, z rozpaczy gotówbyś pa­
nie kapitanie kulę sobie w mózg wpakować!

Widząc Fernanda tak bladym i tak zmięsza- 
nym i przerażonym, pan Berthier domyślił się ja ­
kiegoś wielkiego nieszczęścia, które wypada za­
chować w ścisłej tajemnicy. Przy sposobności 
jak  już wiemy, kapitan umiał być mężem! w ea- 
łem tego słowa znaczeniu; potrafił hamować się, 
cierpieć i czekać.

Skoro znaleźli się sam na sam , Langlade 
opowiedział jak  najzwięźlej, o czem wiedział, lub 
zdawało mu się przynajm niej, .z wie jak najdo­
kładniej.

Zdumienie kapitana granic nie m iało ! Zale­
dwie zwrócił uwagę na wyznanie, które Fernand 
bąkał z cicha, iż nie posiadając się z oburzenia, 
strzelił w plecy drobny m śrutem, do tej A rki poś­
więconej , którą nazywano hrabią de M ortain! 
Wykradzenie podobne dałoby się jeszcze poniekąd 
wytłumaczyć, jeżeli nie usprawiedliwić opozycją

niezwalczoną kogoś trzeciego, tu jednak żadnej 
me było wymówki!
— Socreileu! — zaklął dzielny żołnierz — upa 
dli na głowę oboje, czy co do licha!... p-zecież 
pozwolił°m warunkowo na ich związek!...

— Jak to , panie kapitanie?!...
— No'... właściwie!... kapitan ugryzł się w język, 

mekontent że mu się tak  wymknęło nieroitunnie
— zostawiłem tę kwestję czasowi... głębszej roz­
wadze... podporządkowując zresztą moje przyzwo­
lenie pod zezwolenie, a nawet prośbę solenną o 
rękę mojej córki dla wnuka, samej margrabiny... 
ponieważ wiem z dobrego źródła, że ona na to 
nigdy nie przystanie... ale teraz nie czas dyspu- 
tować, tylko trzeba nam działać... Jesteś że pew­
ny ich wyjazdu?
— Aż nadto , niestety! wszak pocztylion zawiózł 
ich prosto na dworzec!

Ojcu łza się w oku zakręc iła , którą stary 
wojak stłum ił natychmiast...

— No! a skądże weźmiemy pieniędzy? — spy­
ta ł nawiasem Fernanda.

— Po drodze w Bagnieres wezmę od przyjaciela 
który mi tej przysługi nie odmówi... Uprzedziłem 
Teresę, że będziesz pan musiał odjechać; w ku­
ferku jest bielizna i mundur najparadniejszy... 
K apitan, tyle razy dekorowany, stoi na równi 
z najpierwszymi magnatami... Tu nie idzie o u- 
pominanie się i odszukiwanie panny Eglantyny, niby 
jakiegoś przedmiotu zaginionego, ale o żądanie 
napowrót skarbu podstępnie wykradzionego...

— Ja  temu jednak dotąd uwierzyć nie mogę... 
dobrze by może było, dociągnąć aż do Tarbes, 
i tam rozpytać się dokładniej...

— Straty najmniej trzy godziny... a w naszem 
położeniu, to wieczność.

W Bagnieres Fernand uwinął się w jednej 
chwil i wrócił z pieniądzmi.

Obydwaj z kapitanem udali się do Paryża 
najbliższym pociągiem.

O tej samej niemal gudzinie, Aureli odpro­
wadzał do domu Eglantynę.

W racali z miną nader rzadką, z sercem z 
trwogi bijącem, spodziewając się bury sążnistej 
i zrezygnowani przyjąć takową w ducha pokorze.

W bram ie, zamiast twarzy chmurnej i wzroku 
piorunującego kapiiana, przyjęła ich li Teresa, 
okrzykami zdziwienia najwyższego:

— Ach, mój Jezu najsłodszy! czy to podo­
bna?... Pan hrabia, panienka, a nasz panisko go­
ni tymczasem za wami aż do Paryża! Więc się 
pańsfwo inaczej namyśleli?... Wróciliście z dro­
gi?... A pana hrabiego Józef, gdzie się też po­
dział ?...

Nasi zakochani dowiedzieli się wkrótce, co to 
wszystko ma znaczyć.

Eglantyna złorzeczyła gorliwości Fernanda, 
podszepniętej szaloną zazdrością i jeśli być mo­
że, jeszcze go od tej chwili goręcej zaczęła nie- 
nawidzieć.

Aureli ze swojej strony objął jednem  rzutem 
oka fatalne następstwa, które muszą wyniknąć z 
przybycia krpitana do Paryża, z jego wizyty u 
margrabiny, z wmieszania się w tę sprawę praw­
dziwego hrabiego de Mortain, boć i ten wrócił 
już prawdopodobnie; wyobraził sobie kapitana roz­
juszonego, wyśmianego i nieubłaganego, Alberta 
zaś piorunującego na podobne nadużycie jego peł­
nomocnictwa i piętnującego żarty, których sobie 
Mareuil pozwolił w jego imieniu, właściwem na­
zwiskiem.

Za każdym krokiem Aureli głębiej się zapa­
dał w otchłań bez wyjścia.

Wyprzedzić kapitana, o tem mowy być nie

mogło, możliwem jedynie było jechać za nim do 
Paryża i starać się jako tako wytłum aczyć i z 
winy oczyścić w pałacu Mortain.

Złamany trudem , wrażeniami gwałtownemi, 
głodny wreszcie, biedny Aureli nie miał newet 
czasu odetchnąć.

Powóz stał dotąd przed bramą.
Porwał w obie dłonie łączkę Eglantyny, bła­

gał o przebaczenie, iż z jego powodu tyle ją  spo­
tkało trosk, zgryzot i nieprzyjemności, przysiągł 
u-oczyście być jej wiernym i stałym, następnie 
wskoczył do powozu i więcej się poza siebie nie 
oglądając, krzyknął na pocztyljona:

— Co konie wyskoczą, do Bagnieres, prosto 
na dworzec kolei.

XVI.
Fernand towarzyszył kapitanowi z dwóch przy­

czyn. Pierwszą głośno wypowiadał, drugą zas za­
chowa! w głębokiej tajemnicy.

Oto powziął zamiar wyzwać nieodwołalnie u- 
wodziciela Eglantyny.

Zresztą i to mogło wypaść z biegu wypadków 
nieprzewidzianych, że w tym olbrzymim Paryżu, 
pan Berthier zapotrzebuje pomocy kogoś młod­
szego i zwinniejszego, niż jego nogi przeszło pięć­
dziesięcioletnie, a przytem oddanego jemu i jego 
córce z ciałem i z duszą.

Kapitan aż nadto dobrze znał usposoD.enie 
swojego młodego towarzysza, aby wiedząc jak jest 
gorąco kąpany, nie miał odgadywać Fernanda chę­
ci tajemnych ; był jednak zdecydow any, me po­
zwolić nikomu mięszać się czynnie w tę sprawę 
natury tak  drażliwej i siebie jedynie uważał za 
uprawnionego obrońcę córki honoru i jej dobrpj 
sławy, którą chciano wydrzeć podstępnie i zdep­
tać. Był gotów interwenjować skoro tego będzie 
wymagało Fernanda postępowanie a tymczasem 
z oka go nie spuszczał.

Obrót, rzeczy co prawda taką był dotąd za­
gadką dla poczciwego kapitana; cały szereg czyn­
ności hrabiego de Mortain, tak mu się nie wy­
dawał nielogicznym, iż zanim by się chwycił środ­
ków ostatecznych, chciał cokolwiek rozjaśnić o- 
taczające go ciemności i dociec nareszcie, co h ra­
biego do tylu szaleństw popełnionych skłonić 
mogło?

Pojutrze, po owym dniu tak obfitującym w 
wypadki niesłychane, dwaj nasi podróżnicy za­
jeżdżali dodnia przed Hotel Voltaire’a na placu 
noszącym to samo nazwisko.

Przespawszy się cokolwiek, kapitan zaraz po 
dziesiątej zrana, nie mogąc znieść dłużej drę­
czącej go niepewności, w pełnej gal., ze wszyst- 
kiemi na piersiach orderami, dzwonił u bramy 
pałacu Mortain na ulicy Verneuil a podawszy 
swój bilet, dopominał się koniecznie u zdumio­
nego tak wczesną wizytą szwajcara, żeby takowy 
zaniósł natychmiast pani Margrabinie.

Dzień zaczynał się u margrabiny, czego ła t ­
wo się domyśleć, ledwie około pierwszej z połu­
dnia i nigdy nikt się wcześniej z wizytą do niej 
zapędzić nie ośmielił. Dziś szczególniej kapitan 
trafił jak  najgorzej, bo usłyszawszy, że wnuk jej 
wrócił z Madrytu o północy, cliciala, go zobaczyć 
i uściskać natychmiast, co się do czwartej z ra­
na przeciągnęło.

— Ten poczciwiec! — uśmiechnęła się sta­
ruszka z lekkim odcieniem ironji, rzuciwszy o- 
kiem na bilet — wyobraża sobie, że tutaj, to tak 
jak w jego górach! dzień jest dniem a noc nocą!

— Zdaje się! — pokojowa, która bilet przy­
niosła. wzrnszyła miłosiernie ramionami. — Już 
się miał czas ubrać w mundur najparadniejszy i 
wszystkie dekoracje poprzyczepiać!...
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— Nie można dopuszczać — zażartowała 

m argrabina — żeby powziął naJto  złą opinję 
o  Paryżankach, niechże i mnie zostawi bodaj kwa- 
dransik a stanę również pod bronią, gotowa przy­
ją ć  lego wizytę.

P rztz  ten czas, Pan Berthier przemierzał 
wszersz i wzdłuż mały salonik na dole, do któ­
rego pokojowa wprowadziła go na razie, krokii m 
szybkim i niecierpliwym, przygotowywał się z prze­
mową uroczystą a serce biło mu jak młotem na 
myśl, że będzie musiał spotkać się i rozmawiać 
o  sprawach tak przykrych, tak drażliwych, z osobą 
w wieku podeszłym, godną zresztą pod, każdym 
względem, czci najwyższej.

— Ach! wzdychał ciężko raz po raz, — o 
ileż bym wolał szarżować raczej na baterję nie­
przyjacielską !

W pół godziny wreszcie, ta  sama zgrabna i 
s tro jna subretka, wprowadziła go pysznemi wccho- 
dami, po miękkim, perskim dywanie i pomiędzy 
dwoma rzędami cudownych roślin egzotycznych 
w wazonach japońskich, wprowadziła go Jo ga­
binetu w kształcie namiotu z aksamitu wiśniowe­
go  i z takiemiż meblami, gdzie czekała już ua nie­
go m argrabina w rannym negliżu nader wykwin­
tnym , przed płonącym wesoło kominkiem, wycią­
gając do gościa sw tje dotąd piękne i białe rą ­
czki arystokratyczne.

— Co za miła niespodzianka! — wykrzyknęła 
staruszka, przyzwyczajona niemal od kolebki do 
owych salonowych słówek miodowych, nie tyle 
może szczerych ile grzecznych niesłychanie. — 
•Chodźże i usiądź tu  blisko przy mnie, mój pię­
kny rycerzu! Wiesz co kapitanie! wyglądasz wspa­
niale! I to dla mnie ten zachód c a ły ? —  dodała 
z uśmiechem dobrodusznym. — Chcesz mi więc 
gwałtem głowę zawrócić?... Maszę cię jednak 
przestrzedz, że i tak zaczyna się trząść po ł rochę...

—  P an i m argrab ino!...
Na więcej nie mógł się zdobyć na razie bie­

dny ojciec srodze stroskany, tak  to serdeczne 
przyjęcie ostudziło nagle jego wojenne zapały.

— Ale, ale! — mówiła dalej m argrabina — 
musiałeś kapitanie jechać chyba razem z Alber­
tem, skoro widzę ciebie niemal w tej samej go­
dzinie?

— Nie pani margrabino.
— Tem gorzej dla ciebie kochany kapitanie, 

bo jest to najmilszy w świecie towarzysz podróży. 
Dla czegóż stoisz pan tak sztywnie wryprostowany, 
zamiast usiąść tu koło mnie bliziutko?... Czyż­
byśmy przestali być starj mi, sedecznymi przy­

jació łm i?
— Mam błogą nadzieję, iż to nigdy nie na­

stąpi, pani margrabino — skłouił się kapitan — 
srodze by mnie to bowiem bolało!

— Co za ton oeremonjalny! Proszę zmienić 
go na coś serdeczniejszego!... No i cóż? zoba­
czyłeś nareszcie mego wielkiego chłopczyka! 
Jakże ci się wydał? Trochę zimny i sztywny 
z pozoru, usposobienia nadto ponurego na swój 
młody wiek, nieprawdaż?... Ale żebyś wiedział 
kapitanie, jaki on jest w gruncie dobry i czuły! 
mimo iż tak z się tem kryje!... Długo też bawił 
w Arcizac?

— Miesiąc cały, pani margrabino.
— Miesiąc? — powtórzyła zdziwiona — ależ 

to być nie możel
— Niestety! tak jest pani! i z żalem cięż­

kim dodać muszę, bawił za długo dla naszej 
czci i spokoju.

M argiabina drgnęła nerwowo, a następnie 
dumnie się wyprostowała z całą butą arystokratki 
dotkniętej do żywego.

— Doprawdy kapitanie! — wycedziła tonem 
wyniosłym— nie wiem jak  to sobie tłumaczyć?... 
Czy to żart niewczesny ?... czy też każesz mi sza­
radę rozwiązywać?...

— Ani jedno, ani drugie, pani m argrabino 
— kapitan potrząsł smętnie głową — jest to po- 
prostu krzyk boleści ojca srodze zmartwionego...

— Ną miły Bóg! tłumaczże się jaśniej drogi 
przyjacielu! Pizerażasz mnie doprawdy!...

— Pani więc nic nie wiesz ?... H rabia Albert 
nic jej nie powiedział?

— Widzieliśmy się zaledwie!... Przyjechał po 
północy...

— No!... spodziewam się... A któż przez 
miłosierdzie Boże miał mu towarzyszyć?

Kapitan jeszcze się wahał z aktem oskarże­
nia, nie chcąe nadto ostro wystąpić przeciw te­
mu, który według wszelkiego prawdopodobieństwa, 
zostanie wkrótce jego zięciem. Wszelkie gromy 
zresztą gniewu i oburzenia, zachowywał dla win­
nego. Pocóż miał niemi obarczać biedną staru­
szkę o niczem nie wiedzącą, która i tak dość się 
zmartwi, wnuka wybrykiem nieprzyzwoitym.

— Pani margrabino — raportował więc dalej 
tonem urzędowym, sztywnie wyprostowany, jakby 
stał przed generalissimusem — stwierdzam fakt 
poprostu: Hrabia Albert ośwńadczył się formal­
nie o rękę mojej córki...

Z rąk drżących margrabiny, wysunęła s;ę 
kosztowna bonbonierka z szyldkretu w złoto o- 
oprawnego, i wonne pastylki rozsypały się po 
kobiercu.

— Nie zupełnie odmawiając związkowi tak 
zaszczytnemu, a nawet pod pewnemi względami 
niekoniecznie pożądanemu — ciągnął rzecz dalej 
kapitan ze spokojem lodowatym — odpowiedzia­
łem panu de M ortaiu, iż zastosuję się do decyzji, 
jaką pani Margrabina poweźmiesz w tej całej 
sprawie...

— Jakto pan rozumiesz?... Na co i na kogo 
mam się właściwie decydować?...

— Na kwestję, jaką mam dać odpowiedź 
ostateczną wnukowi pani margrabiny.

— Ejże! tylko tyle?... Więc pan na prawdę 
uwierzyłeś, iż jedyny potomek wielkiego rodu Mor- 
tain’ów mógłby...

— Pani m argrabino— kapitan dorzucił z go­
dnością, ani mi się śniło o potomku Mortain’ów! 
ani ja  go szukałem; myślałem jednak, iż pani sa­
ma raczysz osądzić sprawiedliwie, czy i jakiego 
rodzaju zadość uczynienia mam prawo żądać od 
człowieka który mi wykradł córkę.

— Co pan mówisz?... Albert wykradać pań­
ską córkę?... Ależ to niedorzeczne, szalone przy­
puszczenie, czyste niepodobieństwo. On, Albert, 
popełnić takie głupstwo kolosalne. Nigdy temu 
nie uwierzę.

— A jednak pani...
— Dajże pan pokój — pozwolisz może, iż go 

znam lepiej od ciebie. Zresztą przekonamy się na­
tychmiast.

I staruszka w najwyższym stopniu rozdrażnio­
na i zdenerwowana, najsilniej jednak przekonana 
o wnuka niewinności, pociągnęła gwałtownie za 
taśmę od dzwonka.

— Prosić pana hrabiego —rzuciła sucho ro z­
kaz kamerdynerowi.

— Jaśnie pan już wyszedł — tenże zara- 
portował.

— Jakto , tak wcześnie?... wypatrzyła się zdzi­
wiona. — Cóż tam za list trzymasz w reku Bon- 
temps?,..

— W tej chwili list przyniósł miejski po­
słaniec.

— Dai go tu, L ist do mego wnuka, dobrze, 
doniesiesz mi skoro hrabia wróci.

Rzecz naturalna, iż m argrabina nigdy w ży­
ciu nie otwierała listów do wnuka adresowanych, 
nawet i tego odczytywać nie myślała, chociaż 
w nastroju nerwowym, w jakim się znajdowała, 
czuła się niemal w prawie, szukać w liście możli­
wych wyjaśnień.

— Dziwne doprawdy — szepnęła jakby sa­
ma do siebie — list ten mnie niepokoi. Któż 
mógł się już dowiedzieć o przyieździe Alberta?... 
Pod adresem dodane: „bardzo p iln o !“

Kapitan spojrzawszy przez ramię margrabiny, 
poznał na kopercie pismo Fernanda.

— Domyślałem się tego! — rzekł głosem 
drżącym.

—  Czegoś się pan domyślał?... Chcę wiedzieć 
natychm iast!...

— Trzeba zniszczyć ten list pani m argrabi­
no ! H rabia niepowinien wiedzieć nawet, że mu 
takowy przysłano, biorę wszystko na siebie.

Staruszka tymczasem już kopertę rozdarła  
przebiegając list oczami z gorączkową niecierpli­
wością.

Oto co zawierał:
„Panie h rab io !“
„Kapitan Berthier nie może, Lie powinien 

bić się z panem, którego koeha bez wątpienia 
pomimo wszystkiego co zaszło, jako syna swojego 
najlepszego przyjaciela. Do mnie należy żądać 
od pana rachunku ze zniewagi uczynionej młodej 
osobie, która była moją narzeczoną. Moi sekun­
danci będą u pana hrabiego o czwartej po po­
łudniu^

„Fernand Langlade.“
A to znowu co nowego?! — wykrzyknęła 

m argrabina, której bezgraniczne zaufanie w nie­
omylność Alberta, zaczynało chwiać się po trochę.
— Przywiozłeś więc z sobą kapitanie narzeczo­
nego Eglantyny?

— Nie ja  jego, ale 011 mnie tu  sprowadził!
— westchnął kapitan.

Staruszka ze zdumienia przechodziła w gniew 
i coraz większe oburzenie.

— Pięknych rzeczy się dowiaduję! — wy­
buch nęła.—Wleczesz pan więc za sobą rębacza, za- 
wadjakę... Tego tylkc brakuje, żeby nam tu  na­
syłał swoich godnych kompanów, takich samych 
zapewne jak on awanturników?!...

— Przecież dowiodłem pani margrabinie, iż 
Langlade działał tym razem na własną rękę, bez 
mojej wiedzy, skoro prosiłem, pismo poznawszy, 
żeby list zniszczyć; co do sekundantów, których 
ma przysłać, nie przyjdą na pewno... nie od nie­
go przynajmniej L.

Czy jednak kobieta jest gryzetką, lub wielką 
damą staruszką, lub w kwiecie młodości, skoro 
raz głowa jej się zacznie palić, daremna praca 
chcieć gasić płomienie głosem rozsądku i spokoj­
nej perswazji

— Chcieć wydrzeć z mojego objęcia wnuka 
jedynego! całą moją pociechę w starości! — uno­
siła się margrabina coraz więcej, gniew podnie­
cając własnemi słowami. — Chcieć mi go zam or­
dować!... I pytam się za co?!... Że się dał usi­
dlić zręcznej jejmościance, którą ns moją niedo­
lę byłam na tyle nieostrożną i kazałam wycho­
wywać najstaranniej, niby pannę z wysokiego ro­
du!... że pozwolił gąsce...

— P a n i!— przerwał jej żywo kapitan — nie 
znieważam twojego wnuka, choćbym miał może 
prawo do tego i słuszne powody; racz że wyrażać 
się i o mojej córce z większą względnością i u- 
miarkowaniem. Gdybyśmy się byli z góry spo-
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dtiewali, iż pani dobroć przyjdzie nam kiedyś 
niesławą okupić, bylibyśmy się tejże chętnie wy­
rzekli !

Staruszka jednak, jednem wyłącznie zajęta, 
niczego więcej nie słyszała i szła dalej za bie­
giem myśli własnych:

— Od dawna posądzałam jejmościankę o coś 
podobnego! Pamiętam, że jeszcze podlotkiem, 
gdym ją  brała z sobą do Bagnieres na czas wa­
kacji, uderzało mnie, że o niczem nie mówi, nie 
marzy, tylko o Albercie!... Panienka jnż wtedy 
widocznie projekciki w główce układała!... Dla 
tego poniekąd nie spieszyłam się wcale wnuka 
wyprawiać do Arcizac... Myślałam jednak, iż to 
z czasem z głowy jej wywietrzało... że zapomniała
0 podobnem szaleństwie!... Umyślnie o Albercie 
prawie nie wspominałam, fotografie nawet przed 
nią chowałam... F iu ! fin ! panience nielada par- 
tji się zachciało!... ij jak sobie postanowiła, tak
1 celn dopięła!... Jak  jej się to jednak udać mo­
gło z młodym człowiekiem tak statecznym, spo­
kojnym, zasad tak surowych!... Albert wykrada­
jący z domu ojca uczciwą dziewczynę!... Nie! 
n ie : w głowie mi się nie mieści coś podobnego i 
póty nie nwierzę, póki sam mi tego nie potwier­
dzi!... W każdym razie, na nic jej się te wszyst­
kie zaoiegi i łapaniny nie przydadzą! jejmościan- 
ka  po mnie tytułu margrabiny nie odziedziczy!... 
chyba, że Albert zechce się obyć bez mojego 
przyzwolenia i błogosławieństwa, czego się prze­
cie nie spodziewam !...

Kapitan z godnością i spokojem lodowatym 
pozwolił płynąć temu rwącemu słów potokowi, 
bo i jakież mógł mu stawić zapory?

Jeżeli udał się naprzód do samej m argrabi­
ny kto z powodu, iż szło o jedną z tych spraw 
natuiy niesłychanie drażliwej i delikatnej, które 
kobiety najlepiej załatwiać umieją, puwtóre, iż 
ufał jej dobroci i sądowi bezstronnemu. Starusz­
ka w rzeczy samej była osobą szlachetną i 
sprawiedliwą; teraz jednak, opanowała ją  myśl 
wyłączna, nie dozwalając zastanowić się nad ni­
czem rozsądnie, — myśl o wnuka najdroższego w 
niebezpieczeństwie.

Daremną byłoby zatem pracą, dysputować 
nad kwestją sporną z biedną babką, śmiertelnie 
strwożoną, trzeba było czekać na hrabiego i zo­
baczyć, jakie on zechce zająć w tej ca łe j sprawie 
stanowisko.

XVII.

Albert na śmierć strudzony podróżą, zaledwie 
usnął, musiał się zbudzić aby podpisać się na do­
wodzie doręczenia następującej depeszy rozpacz­
liwej, z Tarbes wysłanej:

„Albercie! Albercie! rozłączyłeś nas na 
w ieki!“

Co to się miało znaczyć? Rozjechali się 
przed trzem a dniami z Nicei w jak najczulszej 
komitywie z księżną Limanów, z obietnicą, uro­
czystą kochania się nawzajem do ostatniego 
serca uderzenia.

W tym razie cios zaostrzały: zdziwienie, nie­
pewność, a najbardziej moralna zapora, która 
nie dozwalała Albertowi dowiedzieć się u źródła, j 
co się stało właściwie.

Młodzieniec bił się z myślami, chodząc szybko j 
po pokoju ; przechodził, badał każdy swój czyn, j 
słówka najniewinuiejsze, do niczego atoli takiego j 
się nie poczuwał, coby mogło dać powód i uspra­
wiedliwić wyrok równie srogi. W tej chwili przy­
niesiono mu z poczty dwa grube listy...

Jeden pochodził z ministerjum spraw we­
wnętrznych i opiewał następująco:

Panie Hrabio!
„Pr elekt departam entu Wyższe Pireneje, do­

n ió s ł  nam o bohaterskiej odwadze, które1 do­
w io d łeś  podczas pożaru grożącego jednej całej 
„osadzie, będącej pod jego zarządem u.

„Pospieszam przedewszystkiem powinszować 
„panu czynu szlachetnego, za który własne za- 
„dowolenie musiało być pierwezą drogocenną 
„nagrodą*.

„Jeżeli czyja pierś, to pańska godną jest 
„nosić odznakę honorową, przeznaczoną li dla 
„dzielnych i nieustraszonych; to tez postawi­
liśm y  pana na liście i mamy niepłonną na­
d z ie ję ,  wkrótce nadesłać Mu krzyż legji ofi­
ce rsk i* .

„Moja w tein bardzo niewielka zasługa, żem 
„poparł nominację Pana Hrabiego; najwyższa, żeś 
„potrafił czynem wzniosłym na takową zasłużyć*.

„Chciej przyjąć Panie Hrabio... itd.
minister spraw wewnętrznych 

X.
— Macież teraz! — uderzył się Albert w czoło, 

oglądając kopertę na wsze stron), czy w rzeczy 
samej pismo jego się tyczy. — Gdyby to był 
pierwszy Kwietnia, pomyślałbym... ale i to nie 
wiem ktoby się ośmielił mistyfikować mnie w ten 
sposób... szczególniej tą  depeszą... Popatrzmy co 
zawiera pismo drugie... może w niem klucz 
znajdziemy rozwiązujący dwie oierwsze zagadk:

Pod drugą kopertą znalazł ostry nakaz, wy­
powiedziany suchym tonem urzędowym z mini­
sterjum spraw zagranicznych, do którego jak 
wiemy należał, aby stawić się w gabinecie mini­
stra  pnnkt o czwartej po południu.

— Tu czuje się wiszącą w powietrzu nie­
łaskę — wycedził przez zęby Albert — chociaż 
i to równie jasne, jak  zagadki poprzednie!... Strzel 
w łeb! nic nie rozumiem!

Rzucił ze wstrętem i niechęcią na stół 
pismo urzędowe, gdy ze środka arkusza złożonego 
wyściubiła rożek mniejsza różowa koperta z li­
stem poufnym sekretarza jego ekscelencji pana 
m inistra, a przyjaciela od serca hrabiego de 
Mortain.

„Mój drogi — pisał tenże — przygotuj się 
tylko do dzielnej obrony. Twój pojedynek tam 
a  szczególniej smutne tegoż następstwa, wywarły 
w naszych sferach wrażenie najfatalniejsze... Daj 
go katu! jest się, albo nie jest dyplomatą.. Na 
czele malkontentów stoi ma się rozumieć poseł 
rossyjskL, -pomyśl tylko sobie!... pierwszy carski 
szam belan*!...

— Mój pojedynek tam?... ale gdzie?... — 
powtarzał Albert machinalnie, trąc czoło jakby 
chciał zatrzymać myśli mącące się i mózg roz­
pierające — poseł rosyjski?... i carski szambe­
lan?... Nie! to już przechodzi granice wszelkie!... 
Tym razem atoli to już nie cień umykający, ale 
ktoś ciałem obleczony ktorego się czepić mogę 
i żądać kategorycznie tłumaczenia!...

Albert ubrał się czem prędzej, goniąc do 
owego sekretarza. I takim to zbiegiem wypad­
ków babka już go w domu nie zastała mimo tak 
rannej godziny.

Sekretarza na szczęście zastał w łóżku jeszcze 
i dowiedział się dokładnie szczegółów nam zna­
nych od dawna o których jednak Albertowi ani 
się przyśniło, z tym dodatkiem iż stan księcia 
z którym się w Tarbes pojedynkował, jest nader 
groźny według wiadomości w poselstwie rosyjskiern 
odebranych.

To cokolwiek rozjaśniało kwestję depeszy 
przez Olgę wysłanej, ponieważ jednak hrabia z ni­
kim nie bił się w tym czasie na szpady, w życiu

nie widział Limanowa, nie wyratował z ognie 
nikogo; zostawał nadal pogrążony w ciemnościach 
egipskich!

Był to kres ostateczny nie spodziauek i nie­
podobieństw, wywrót wszelkiej logii znej kombinacji, 
negacja Ja  własnego! chaos nierozplątanyI Paryż 
w Charenton jednem słowem!

A przecież Alberta czekało jeszcze najlepsze 
z tego wszystkiego|: niespodzianka którą mieli go 
dobić kapitan B erthier i własna babka pani 
margrabina!

XVIH.

Zostawiliśmy tedy margrabinę i p. Bertnier, 
jedno naprzeciw drugiego. Staruszka nareszcie 
wypowiedziała wszystko, co jej na sercu ciężyło, 
on zaś milczał dalej, zdecydowany nie zbijać za­
rzutów póki się lepiej w sytuacji nie rozpatrzy i 
nie zorjentuje. Łatwo zrozumieć, jak byli na­
wzajem zażenowani i nieświadomi co mówić i co 
czynić.

W tej chwili krytycznej, z taktem najwyższym, 
który nigdy damy wielko-światowe nie opuszcza, 
m argrabina poprosiła uprzejmie kapitana, żeby 
raczył uważać się w całym pałacu i ogrodzie jak­
by u siebie, jej zaś niech pozwoli dokończyć to­
alety nadto pobieżnie rano zrobionej, a to w chę­
ci, aby nie kazać czekać za długo ‘ staremu przy­
jacielowi, którego nie byłaby nigdy posądziła o 
zam iarj tak wrogie i niebezpieczne.

Ma się rozumieć, iż skoro Albert się pojawi 
zejdą się na nowo.

Hotel Voltaire był tuż blisko, kapitan korzy­
sta! więc z udzielonej mu wolności aby tamże 
dobiegnąć i zmyć Fernandowi głowę co się 
zowie.

— Slnchaj chłopcze! — zapowiedział mu 
z góry kapitan. — Jeżeli mamy zostać na przy­
szłość w dobrej komitywie, żądam stanowczo, że­
byś się przestał mięszać do sprawy i tak dość 
drażliwej. Dzięki Bogn, jestem od dawna majo- 
rensis i mam wszystkie pięć zmysłów zdrowych, 
nie potrzebuje nikt mnie zatem brać w kuratelę 
i mną się opiekować... Dowiedz się zresztą, że 
to twoje dziecinne wyzwanie do celu nie doszło; 
poznawszy bowiem twoje pismo na adresie i do­
myślając się podobnego z twej strony wybryku, 
pozwoliłem sobie bez ceremonji list przejąć i... 
zniszczyć po odczytaniu taKowego.

— A panna Eglantyna? — spytał Fernand 
nieśmiało.

— Dotąd nic się o niej nie mogłem dowie­
dzieć... Staruszka Bogu duszę winna, hrabiego 
zaś jeszcze nie widziałem- Co się ciebie tyczy, 
nie przyznaję ci żadnego prawa do działania 
czem byś tylko gorzej moje biedne dziecię skom­
promitował, a i tak się nadto wiele złego zro­
biło!

Rozprawiwszy się z Fernandem, kapitan wró­
cił natychmiast do pałacu Mortain.

Hrabia Albert był już w domu tymczasem.
Wprowadzono pana Berthier do salonu mar­

grabiny, gdzie wchodził jednocześnie ze strony 
przeciwnej oskarżony, który o oożym swiecie nic 
nie wiedział.

Młodzieniec skłonił się według wszelkich re­
guł salonowej etykiety nieznajomemu, którego 
pierwszy raz w życiu oglądał, gdy babka ręce 
złożywszy, przemówiła zcicha tonem błagalnym :

— Moje dziecię najdroższe! Rozmów się na 
serjo z tym poczciwcem, tylko przez miłosierdzie 
boże! bez zwad, bez kłótni, bez wyzywania się 
nawzajem. Ja  bym widzisz, pojedynku waszego 
nie zniosła, nie przeżyła!
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Dwaj panowie, patrzyli jeden ua drugiego 

w najwyższym stopniu zdziwieni...
— Pan jesteś zapewne przyjacielem dom u! — 

bąknął kapitan , mrugając nieznacznie do Alberta, 
na znak, iż nie trzeba trwożyć i niepokoić (sta­
ruszki. Po chwili dodał g łośn iej:

— Miejmy nadzieję, iż wszystko da się 
ułożyć pokojowo... W każdym razie, wnuk m ar­
grabiny de Mortain nie potrzebuje znowu nicze­
go obawiać się tak bardzo na serjo...

— Hrabia de Mortain w ogóle nie d rż a ł i 
s ie  lękał się nikogo, i na przyszłość lękać się 
nie myśli mój penie! — Albert odrzucił sucho 
i wyniośle.

Chociaż cztek najpoczciwszy w świecie, i 
kapitan wreszcie stracił cierpliwość:

— A skoro pan z tego tonu zaczynasz — rzekł 
równie szorstko — odpowiem mu, iż jeżeli hra- 
Jbia de Mortain rości sobie prawo do ty tu łu: 
„Rycerza b"Z  trwogi i zapewne bez zarzutu , ja  
muszę stanowić wyjątek w regule; przyszedłem 
bowiem żądać wyjaśnienia w sprawie nader... 
zawikłanej i snmienie jego obciążającej.

— Pan?,..
— Tak jest, w własnej osobie... i pański 

przyjaciel dobrze to zrozum, i ł , bo zamiast nam 
się sam pokazać, pana wysyła...

Albert wytrzeszczył oczy na babkę, babka 
zaś na niego. Czego staruszka zupełnie pojąć 
nie mogła, to powodu, dla którego kapitan mówił 
ciągle do obecnego i o nim samym, przez trze­
cią osobę?

— Zanim do rzeczy przystąpimy — zaczął 
kapitan — czy nie mógłbyś mi pan powiedzieć 
łaskawie, gdzie jest moja córka?

Albert był od rana jab w gorączce, rozdraż­
niony w najwyższym stopniu, całą gamtwaniną 
niepojętą, nierozplątaną w którą wpadł niby jeleń 
w matnię. Wykrzyknął też z oburzeniem :

— Pańska córka? Do stu piorunów! a czyż 
ja  wiem, te  w ogóle córkę posiadasz? czy mi ją 
zresztą pod straż oddałeś?

Magrabina uznała, iż wnuk trochę się nadto 
unosi, wtrąciła zatem ;ak mogła najłagodniej:

— Ależ mój drogi Albercie .. skoro ją  wykra­
dłeś, powinmenbyś przecie wiedzieć...

— Moi państwo — Albert rzucił się niecier­
pliwie — kto tu właściwie i kogo oszukuje? 
.Babciu najdroższa, czyż potrzebuję zapewniać 
cię dopiero uroczyście, żebyś uwierzyła, iż mi 
się ani śniło wykradać córkę czyjąkolwiek...

— Nie pan, tylko hiabia de M ortain— w trą­
cił kapitan.

— Ja  jestem hrabią de Mortain — Albert 
odrzekł z dumą iście wielko - pańską — i 
w całej Francji nikt w ęcej, o ile wiem, nie nosi 
tego nazwiska...

Teraz przyszła kolej na pana B erh tier, ska­
mienieć ze zdumienia.

— Panowie zatem wcale się nie znacie?
Wrięc to nie był on, mój Albert? — wy­

krzyknęła z tryumfem staruszka.'
— Widzę tego tu pana pierwszy raz w ży­

ciu — oświadczył kapitan.
— Mogę tylko to samo powtórzyć co do 

szanownej pańskiej osoby! — skłonił się lekko 
Albert.

Stary wojak z a t rz ą s ł  się i z całej siły oparł 
o poręcz fotelu. Twarz nabrała barwy fioletowej, 
na czoło wystąpiły żyły grube, krwią nabiegłe 
Albert ulitował się nad  biedakiem, pomógł mu 
Usiąść na fotelu, rozwiązał krawatkę i rozpiął 
mundur na piersiach. Margrabina zaś podała 
prędko flakon z eterem trzeźwiącym, z którym

nigdy się nie rozłączała. Gdyby nie ta  pomoc, 
byłby może kapitan padł tknięty udarem.

— Hrabia de Mortain! hrab. de M ortain1
— powtarzał bezmyślnie głosem stłumionym — 
pan zatem jesteś hrabią de Mortaiii?

— Ależ ma się rozumieć! — potwierdziła 
margrabina — to Albert, mój wnuk jedyny!

Ojciec nieszczęśliwy twarz rumieńcem wstydu 
płonącą oburącz zasłoniwszy, tak wreszcie prze­
mówił :

— Pani margrabino i ty panie hrabio, racz­
cie przebaczyć wspaniałomyślnie napaść z mojej 
strony i zarzuty niesprawiedliwe... Sam zostałem 
oszukany w sposób najhaniebniejszy... Przez cały 
miesiąc kochałem, ubóstwiałem, pielęgnowałem 
najtroskliwiej pod nazwiskiem Alberta de Mortain, 
jakiegoś awanturnika, który nadużywszy najprzód 
mojej miłości i zaufania, skończył na tern, iż zhań­
bił mój dom, uprowadzająr z niego podstępnie 
moją córkę!

— Ab! — młody człowiek wykrzyknął obu­
rzony — tego trochę za wiele! Podszyć się pod 
moje nazwisko, aby pod jego płaszczykiem po­
pełnić coś tak nikczemnego! Uważam się w tej 
całej sprawie osobiście znieważonym i chociaż 
nie mim zaszczytu znać pnna...

W miarę j ik znikało wszelkie niebezpieczeń­
stwo, tyczące się jej wnuka i jej duma rodowa 
przestała obawiać się mezaliansu, m argrabina 
była znowu sobą, tj. najmilszą i najuprzejmiejszą 
matroną:

— Ależ przeciwnie moje drogie dziecię! — 
żywo zaprotestowała — znasz doskonale, choć 
go dotąd nie widziałeś, tego najzacniejszego 
człowieka!... Był on wiernym przyjacielem, bra­
tem niemal twojego ojca biednego; nie opuścił 
go do chwili ostatniej... to kapitan Berthier...

— Kapitan Berthier?! ■— Albert porwał go 
serdecznie za obiedwie ręce — który gotów był 
życie oddać własne, byle ojca mojego uratować? 
który nam odwiózł jego d rogie zwłoki?!...

Wzruszenie gwałtowne głos mu na chwilę 
zatamowało; ochłonąwszy cokolwiek, tak dalej 
mówił:

— Pozwolisz czcigodny panie, że będziemy 
teraz wspólnie działali!... Pańska sprawa jest 
moją własną, tem więcej, iż i ja  tu cokolwiek 
zawmiłem... Każde zaniedbanie - niedopełnienie 
świętych obowiązków, pociąga za sobą prędzej czy 
później karę zasłużoną i żal po niewczasie!... 
Gdybym był pana odwidził jak to było moją 
powinnością, niecne intrygi tego oszukańca, stałyby 
się były niemożliwemi bo byłbyś wiedział jak 
wyglądam... Nie mógłbyś mi pan udzielić przy­
najmniej wskazuwek jakichkowiek?...

— Musi to być jednakże młodzieniec nale­
żący do naszego towarzystwa — wtrąciła lnargr? 
bina — skoro mógł tak długo uchodzić za mojego 
wnuka.

— Mój Boże! tak jest niestety, jak  to  słusznie 
pani margrabina zauważyła... młody człowiek, miły 
elegancki, dystyngowany... mający aż nadto przy­
miotów dodatnich skoro w tak krótkim czasie, 
rnitość naszą zdobyć potrafił!

P. Berthier opowiedział wszystko szczegółowo 
a w miarę jak  postępował w opowiadaniu, czoło 
Alberta coraz się więcej zasępiało. Widział te­
raz wszystko jasno jak  na dłoni, ale w duchu 
przyznać musiał iż on tutaj bardzo wiele zawinił!... 
Garnitur z turkusam* i pierścień oddany przez 
domniemanego awanturnika rozwiał ostatnie jego 
możliwe co do tej sprawy powątpiewania:

— Panie kapitanie! rzekł tonem nroczystym
— znam doskonałe winowajcę, a raczej dwóch

bo głównie ja  tutaj zawiniłem !
— J f l im  cudem stać by to się mogło? —  

zaprotestowała babka przestraszona.
(Ciąg dalszy nastąpi)

H a d e i ł a n e .

Dl a r O f l / l f Ć T t  1 Zachęceni po- 
J S l O ,  l U U Z l C U W .  chletnemi sło­
wy uznania całej niemal peryodyeznej 
prasy polskiej, „Czas*1, „Nowa Refor- 
n a “ itd., uważamy za stosowne przy­
pomnieć szanowne, publiczności i w 
cym rokn naszą P a t e n t o w ą  „ S k r z y n ­
k ę  b u d o w la n ą "  z p i a w d r i w e m i  
k a m y k a m i  w t r z e c h  k o l o r a c h ,  
do ustawienia bardzo pięknych do m ó w

p a ł a c ó w ,  t w i e r d z ,  w i e ż  itd. itd. Bardzo zajmująca i 
pożyteczna rozrywka dla dzieci każdego wieku. Najstosow­
niejszy podarek na „Gwiazdkę", imieniny, urodziny itd. 
„ S k r z y n k a  b u d o w l a n a "  została ostatniemi ezasy 
znacznie udoskonaloną i zaopatrzoną obficie w bardzo pię­
kne wzorki. Prospekty na żądanie bezpłatnie i franco 
F . Ad. R ic h te r  i  S p .  w  W ie d n iu .  Naoyć można w  
K r a k o w i !  w handlach pp. W i l h e l m a  F e n z a .  F .  
H a h n a  i B . K o n i g s h e r g o r a  we Lwowie, 
p. K a r o l a  L a n g a  i H e n r y k a  M h 11 e r a. W  Czer - 
niowccch w handlu p. A P. S e h u l z a .

K o r z y s t n a  d z i e r ż a w a

MAJĄTEK ZIEMSKI przy samej kolei z dobremi 
budynkami gospodarskiemi obejmujący skomasowanego ob­
szaru 945 morgów, mianowicie 760 morgów najprzedniej­
szej roli i 185 morgów przeważnie suchych łąk, i pastwisk 
jes t  z wiosną 1835 roku na lat 6 a nawet i 9 d o  w y ­
d z ie r ż a w i e n ia .

Znaczne zasiewy ozime starannie wykonane.

Po bliższe in w m ae je  zgłosić się można d o 
pana Dra Klemensa Żywiekiego, adw. kra,, w Tarnopolu -

Zaproszenie ic przedpłaty!
W  celu  u sta len ia  nakładu prosim y o w czesn t 

nadsyłan ie prenum eraty.

Przedpłata na „Kurjer Lwowski44 wynosi 
w e L w ow ie  bez p rzesy łk i pocztow ej:

P ó łroczn ie  7 z lr . 2 0  e t .  
R oczn ie 14  z łr . 4 0  c t.

M iesięczn ie  1 z h \  2 0  ct.
K w arta ln ie  3 z łr . 60  ct.

P ren um eratorow ie m iejscow i otrzym ują K w r jb -  
ra  codzienn ie o god zin ie  8 . rano w A d m in isu a c jf  
przy ulicy A kadem ick iej 1. 3 . M ogą jednak  za do­
p ła tą  20 ct. m iesięczn ie  otrzym yw ać poeztą  poranną.

Sprzedaż „ K u r j e r a "  po trafikach jes t dotychczas 
przez c. k. władze zakazaną.

Na prowincję pism o n asze  rozse ła  się w s z y s t -  
k iem i rannem i pociągam i

Przedpłata na prowincji z przesyłką wynosi:
M iesięczn ie  1 z łr . 60  et. | P ó łroczn ie  9 z łr . 60  c t.
K w arta ln ie  4  z łr . 8 0  ct. | R o czn ie  19 z lr . 2 0  c t .

P renu m erata  za  gran icą  k w arta ln ie  10 m arek.

„Kurjer Lwowski44 w ychodzący cod zien n ie  
a n aw et w n ied zie le  i  św ięta , drukuje s ię  w nocnej 
porze, otrzym uje w ła sn e  te le g ra m y , przeto  p rzynosi 
najświeższe wiadomości i opisy najciekaw­
szych wypadków miejscowych i zamiejsco­
wych. W sk utek  tego  w cześn iej podaje spraw ozda­
nia z w ieczornych  posiedzeń S e j m u , z  w szelk ich  
zgrom adzeń i zabaw  publicznych. Pom im o znacznych  
k osztów , ja k ie  p ociąga  za sobą nocna praca i po­
mimo, że  dajem y roczn ie o 63 num erów w ięcej, j e s t  
cena n iż s z ą  od innych dzienników , bo k osztu je w 
prenum eracie numer 4 centy.

W fejletonie powieściowym znajdą S zan . 
C zyte ln icy  eo tydzień  pom ieszczone w yborow e po­
w ieśc i i now elle  znakom itszych  autorów  europejskich  
Z początk iem  s ty czn ia  rozpoczniem y druk now ej 
zajm ującej pow ieści pod tytu łem  :

S Z A L O N A  G Ł O W A .
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Irufaska G azeta handlowa (Bmtaer Handels-Blatt)
założona w rokn 1844. " 9 0

Je d y n y  specjalny oryan dla  interesóiu handlow ych na  S z lą zku  i  tu Wielkopolsce.
W rocławska „Gazeta handlowa* poświęca największą uwagę giełdzie, handlowi, 

rolnictwu przemysłowi.
Wrocławska „Gazeta handlowa" podaje co tydzień ogólną listę losowania wszelkich 

mających się wylosowywać efektów wraz z Lstą ciągnień i restancyj.
Wrocławska „Gazeta handlowa" wychodzi c o d z i e n n i e  i kosztuje kwartalnie w 

Wrocławiu Mr. 5 0  f. — z przesyłką 3  Mr. 5 0  f. — Na prowincji można 
ją prenumerować we wszystkich urzędach pocztowych Niemiec i Austro-W ę- 
gier po 3  Mr. kwartalnie.

W JRossji i Królestwie Polakiem wolną jest Wrocławska G a z e ta  lliin d lo w tl cd cenzury i może 
być prenumerowaną, albo we wszystkich urzędach pocztowych, lub zapisywaną w prost z Ekspedycji 
naszej po cenie 6  Mr. i  5 0  / .  kwartalnie i  wysyłaną pod T

7  n s e r a t y  s'^  w Administracji „GAZETY" jak i we wszystkich
Biurach anonsów w kraju i zagranicą.

G A  L I C Y J S K I
BANK KREDYTOWY

we Lwowie
przy ulicy Jagiellońskiej liczba 3.

wydaje następujące

a s y g n a t y  k a s o w e
łV i7« płatne w 60 dni po wypowiedzeniu i
f l o  n *0

Litiórn dm a 1 Stycznia 1884.
D y  rek  cja.

Prześcieradła bez szwu szirtin- 
gowe ud 1-50 zł.

Prześcieradła bez szwu płócien­
ne od 2*25 złr.

Poszewki płócienne i szirtin- 
gowe od 40 ct.

Sienniki gotowe od 1-10 zł.

poleca najtaniej handel

I P .  K n a u e r a  i  S y n a
p o d  złoty m  L w e n r 1 p l a c  K a p i t u l n y

Zlecenia z prowincji Kskuteczftia się odwrot­
ną pocztą. Za dobroci trtcałość zaręcza się.

\
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NAJWIĘKSZA W KRAJU

3 r t e l 3 n . i a ,
polska, francuska, niemiecka i angielska,

■ttid-zieź:]
Wypożyczalnia nut do śpiewu

na fortepian i inne instrumenta

pod  zarŁądem  (258)

l  v  .  W  i  1  <4 a

we Lwowie, ulica Akademicka liczba 3.
Zaleca się największym doborem dzieł najlepszych  

i najnowszych a cenami bardzo przystępnemi.

Do wygrania 2. Stycznia 1885!
złr. 2U0.0G0 i zł. 150.000
na losy kredytowe i m. W ieduia

Promesa kredytowa zł. 5. 
Miasta Wiednia, promesa zł. 3. 

Losy po 20 ct. dla żurnalistów
wygrana zł. 5000, 100O, 51 0.

Losy po 50 ct. dla ubogich 
miasta Wiednia.

Ciągnienie 17. lutego 1885. — W y ­
grana 1000 dukatów. Cała wy­

grana zł. 60 00.

Losy ioturji rz^ ow ej, węgierskiej
p o  z ł .  Sr.

Głó wne wygrane : 60.000, 20.C00 
i 10.000.

Ciągnienie 29. grudnia.
Losy loterji „Kincsem“

po 1 zł.
C ią g n ie n ie  w  lu ty m  r, p.

główne wygrane: zł. 50.000, 2u.OC0 
i 10.000.

Do n a b y c i a  w handl u  płócien

FE. S C H t I B f l m  i  SYNA
Lwów, Kynek L. 45. [563]

o ą g l s  świeże

lEC "W  I  C  J3 O Łi ~Z2~ 

JARZĄBKI i KUROPATWY
zaś na poprzednie 6eio dniowe za­

mówienia, dostarczamy 
B A Ż A N T Y  

również i świeże Ł O S O S I E  
W I N A  stare tokajkie, reńskie 
francuskie i szampańskie, z najsław­

niejszych piwnie i różnorodne 
delikatesy polecaja

mm i\  i u m e w i c z
we Lwowie, w rynku.
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Karol Eałłaban
we Lwowie

poleca
O w o c e  T y r o l s k i e  po nad­

zwyczajnych tanich cenach.
Tak zwane beczkowe 
R o z m a  ry n k i  i E d e lr o th e  

kilo 36 ent , sztuka 4 ent.
R o z in a r y u k i  sztuka 6 ent. 
E d e lr o th e  sztuka 6 ent. 
R o z m n r y n k i  duże sztuka 12

ent.
T y r o l s k i e  r e n e ty  złote sztuka 

5, 10 ent.
T y r o l s k i e  r e n e ty  skórzanne 

sztuka 5 rnt.
G r u s z k i  t y r o l s k ie  duże sztu­

ka 12 ent.
G r u szk i  t y r o l s k ie  mniejsze 

sztuka 6 ent.
K a le l io r y  w ł o s k i e  kilo 48 

[5 79 a]

SŁAWNY BALSAM
Dr. KICIIARDA 

przeciw
g o śćco w i, re  u m aty zm o w i,

i cierpieniom pochodnym 
(Flaszka 60 et.) 

do nabycia w aptece : K KRZYŻA­
NOWSKIEGO we Lwowie [obok Bry­
gidek) i J a m r ó g i e w i c z a w  T a r­

nopolu 411b)

n o w o  S O :
We wszystkich większych księgar­

niach są do nabycia :
W  s k a z o  w k i

D o b r e g o  t o n u
d la  d o r a s t a j ą c y c h  p a n ie n e k  

Cena 60 ct.

J. 1HNATOW 1CZ
Sklepy w łasn e : H otel Europejski i u lica H ali­

cka róg W ało w ej. F iija  w  K rakow ie, 
S ukiennice 1. 20,

I i I G B E l I J f A .  ~
Wyborny środek do natychmiastowego farbowania włosów 
na trwały i piękny kolor czarny łub ciemny; jest on zu­

pełnie nieszkodliwy i w zastosowaniu bardzo prosty.
— Cena 1 zł.

Środki do wywabianiu, p lu m :
O d a l in a ,  wywabia plamy z kurzu, potu, tłuszczu, piwa 
mieka, pieśni itp. 35 et. — B e n z o l i n a ,  wyuabia plamy 
tłuste, pokostowe i maziowe 20 i 30 ct. — E t i l in a ,  ina, 
wabia plamy z farb od podłogi flakon 25 et. J a w e  iwy- 
wywabia plamy owocowe i z wina czerwonego, flakon 60 ct 
O k s a l in a ,  wywabia plamy powstałe z rdzy, krwi i atra mentu 
B r a z y l i n a ,  materje czarne wypłowiałe i poplamione pra 
ne w Brazylinie odzyskują pierwotny kolor i połsky pakiet 
8 et. — tyu i la ju ,  do prania wełnianych i jedwabnych 
materyj. pakiecik 6 et- — M y d ło  ż ó ł c i o w e ,  do wywa­

biania piam zastarzałych, sztuka 25 et.

Najprzedniejsze ezernidlo glicerynow e
pachnące, do obuwia, daje piękny połysk, miękezy skórę 

ehreni od pękania, pudełko 10 i 20 et.

Sm arow idło litew skie
do obuwia i skór, miękezy skórę, ezyni ją  nieprzemakalną 

i trwałą, pudełko 50 centów i 1 zlr.

A tram en t czarny kam peszow y
nie pleśnieje, nie osadza się, piór nie psuje, jest zawsze 
ezarny i płynny i zupełnie nieszkodliwy, flaszeezka po 10. 

15, 20, 30 i 50 ct.
A tr a m e n t  n ie b i e s k i ,  f i o l e t o w y ,  z i e l o n y ,  c z e r w o n y

flaszeezka po 10 i 15 ct.
F A R B Y  D O  S T E M P L I

niebieska, liuletowa, czerwona, czarna, flaszeezka po 15 et
Atrament do znaczemabielizny bez gumy w flaszkac

P o w y ż s z e  ■wyroby z o s t a ł y  w y s z c z e g ó l n i o n e  
5 m e d a la m i  z a s l n g i .  (146)

d r o b n e  O g ł o s z e n ia
U t s m i e i u a  n m t i .

P o s z u k u j e  s i ę  osoby inteligent 
nej i moralnej w średnim wieku 

jako towarzyszki dla dwóch janiC' 
nek, k tc a b y  zarazem objęła zarząd 
domu. Zgłosić się listownie pod ad­
resem : M. N. Zborów. (1368)

P o s z u k u j e  s i ę  osoby do prowa­
dzenia we Lwowie sklepu z na­
białem. Wymaganą jest kaucja w 

kwocie 100 złr. Zgłoszenia przyj­
muje się pod adresą J. G. post. rest. 
Knihinieze. (13b">)

¥ -  a s y  o g n io t r w a ł e  z an iery -  
- * * -  kańs .ie in i z a m k a m i i z a ­
s u w a m i  ( F a s ą n i l l r i c g e l )  e l e ­
g a n c k o  i w y b o r n i e  w y k o n a n e ,  
tak ie ,  j a k ą  d o s t a r c z y ł e m  dla. 
M agis tra tu  l w o w s k i e g o ,  s p r z e ­
d a ję  n a j t a n ie j .  S im o n  Liegen  
( 337] uL Wałowa 1. l i t

M i s ń m  i sklepy,

Ma g a z y n  F. K n a n era  i S y n a  
p o d  z ło t y m  L w e m ,  p la c  

K a p itu ln y ,  p r z y j m u j e  i w y k o ­
n uje  n a j t a n ie j  p l i s o w a n i e  fa l-  
ban d o  s z e r o k o ś c i  j e d n e g o  
in e tra .  w y c i n a n i e  w  m a te r y j  
r ó ż n y c h  d e s e n i  i do  drnk n  w z o ­
ry pod  h a f t .  (1346)

1 p o k ó j  frontowy o 2 oknach z 
przedpokojem, na 2 piętrze, jes t  

1 ' o najęcia od 1 stycznia przy uiicy 
IKrakowślwej 1. 10. [1862J

2 p o k o j e  z kuchnią na I. p iętra  
od frontn przy ulicy Skarbko- 

l-wskiej wprost Rulieji nod 1. 3 za- 
|raz do wynajęcia. Wiadomość na dole 
'w sklepiku. [1351)

P o s z u k u j e  s i ę  na wieś w blis­
kości Lwowa, młodego człowie­
ka, który by sigjpodjął przygotować 

ucznia do złożenia egzaminu z 1. 
klasy gimnazjalnej. Interesowani ze 
chcą się zgłosić ul. Chorąźezjzna 
1. 1. na" dole drzwi na prawo mię­
dzy godziim 11 a 12. [3371]

O  / f  p? lub 6 pokoi z ogro- 
f D j H F i i C j j  dem i przynależytes- 
eiami do najęcia. Bliższa wiado­
mość ul. Łyczakowska 1. 70. (1245)
XT) o b s z e r n e  p o k o j e  z kuchnią
Ś J  i dwoma wychodami zaraz do- 
wynajęcia rocznie lub na sezou z i­
mowy przy ul. Akademickiej i. 23. 
na dole. __________________[1366]

U rz ę d n ik  w p.en?ji poszukuje za­
trudnienia w domu, za jakiem 

koiwiek bądź wynagrodzeniu®. Bliż­
sza wiadomość ul. Kopernika 1. 24

(1 6 9 )

I

Kul* całkiem nowe i story są za 
mierną eenę do sprzedania. 

Bliższa wiadomość ul. Kopernika 1. 
24 na dole na prawo pizez podwó­
rze. [1370)

Ma s z y n a  Wilsona do szycia 
jest do sprzedania; ul. Skarb- 

kowska 1. 27. I. piętro, środkowe 
drzwi. (1317j

Do w y n a j ę c i a  salon z dwoma 
alkowami pięknie umeblowany 

albo też salon z przedpokojem od 18 
stycznia w domn p. 1. 10 plac Ha­
licki I. piętro. Bliższa wiadomość 
a miejscu u dozorcy. (1364)

@p o k o j i  z nyża, kuchnią, spi­
żarnią i przynależytościami i ,  
1. piętjze przy ul. Akademickiej 1. 

22. od 1. stycznia do najeeia. 
________________________  ‘ [1340)
'jT3r le g a n c k o  u m e b lo w a n e  miegz- 
JCŚL kanie o 6. pokojach które się 
■fa podzielić na 4. i pojedyncze po­
koje na zimę lub miesięcznie do 
wynajęcia ul. Majerowska j. 7. 

_________________________ ( 330]

Wi e l k i e  d w a  s k l e p y  z w y ­
s t a w ą  razeir lnb sobno są

pod 1. 3’/4 ul. Akademicka obok 
Banku hipotecznego zaraz do naję­
cia. Bliższej wiadomości udzieli kan- 
eelarja adwokata dr. Malinowskiego 
ul. Krakowska 1. 12. [1361)
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